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Wychodzi codziennie o godzinie 7.
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Numer pujedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje
W* LWOW1K: Bióro ■dB iniffcn^i .(H t« ty  !U r*« i 

wej** przy  ulicy Bobi««kitfO p td  l»cabą 1*. (d»wftrtj 
u lica nowa lic iba 201). A j a n C j a  i  a i « n ■ i k  d w 
P i ą t k o w ł k i a r o  u f .  9. plac katwdrmUy, W ŁRA - 
K0W1E: K sięgarnia Józefa Czech* w ryaku . W PART 
ZU, ua ca łą  Francję i Angiię jadynic pa* p a łk tw a ik  
Rac akow ski, n ie  de b ra n -z a r ta  I I .  W WIEDNIU: 
H aasanatein et Y o fla r, n r . 10. W ahlfiechfaaa# i A . 
O ppelik W ollzeiU 20. W FRANKFURCIE : w U  M«»m» 
i Ham bargn: p H aaaeniU in e t  Y ofler.

O s z e n i a przyjmuję się za o p iu f  6 
centóv/ od miejsca objęcie: jeunego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz vpi ny  stęplowej 
30 ct. z“, k a llo n b  iw« umies. ;ierie.

Listy "klemrcyjne i ieę^Meezytowaae nie 
ulegaj? funkowawht.

Mau^skrypta drobne niw zw r-cajf sif leea 
bj wają niszczone.

9 9 9

Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenum era

torów naszych do wcześnego odnowienia 
p r e n u m e r a t y  na I I .  kw artał 1 8 7 4 .

Cena prenum eraty ua Gazetę Na- 
rOtloW Ą pozostaje ta  s;una, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „T y 

godnikiem Aiedzieluym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . U) „  — „
kwartalnie 5  #  — „
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nio- 
dzielnego“ wynosi p reuum era ta : 

rocznie . . 15 złr — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
k w a r ta ln ie . . 3 „  75 ,,
miesięcznie . 1 „ 30 „

Lwów d. 5. kwietnia.
(B azar C ieszyński. — G łosy w ielkanocne. 

  Sprawy parlam entarne. — Z W ęgier .)

I  nasi bracia n a  S z l ą z k u  toczą po
dobną jak  my walkę ekonomiczną, a to 
p izew iżnie z Niemcami; wspominaliśmy 
już nieraz o tej walce, podawali dotyczą
ce odezwy patrjotów  polsko-szlązkich, a 
teraz zapisujemy następujące oznajmienie 
nieocenionej (łm a zd k i Cieszyńskiej-. „Z 
przyjemnością możemy donieść czytelnikom 
naszym, że sprawa „B azaru Cieszyńskie
go11 kroczy pomyślnie naprzód i zyskuje 
sobie u ludności naszej coraz większe i 
coraz żywsze uznanie. Dowiadujemy się 
także, iz spółka postanowiła już osta tecz
nie wznieść drugie 1 lątro nad domem „Pod 
złotym  wołem*, będącym jej własnością, i 
że fcudowa na wiosnę ma oię rozpocząć.11 
Z niemniejszą przyjemnością 1 z najszczer- 
szem życzeniem powodzenia my tę  wiado
mość powtarzamy.

N a  W i e l k a n o c  zabawia się Wie
ner Ztg. w jkazam i wniosków to rządo
wych, to prywatnych, które w obu Izbach 
Rady państw a wniesiono, tudzież ustaw  
sejmowych, k tóre cesarz w marcu br. sank
cjonował, —  otóż w tym w ykazie nie na
potykamy galicyjskiej ustaw y o wewnę- 
irznem  urządzeniu ksiąg  hipotecznych, na 
której miał cesarz swój podpis położyć po 
polsku. Być jednak może, iż wykaz Wie
ner Ztg. był niedokładny M inisterjalne 
pisma zabawiają się na W ielkanoc świę
ceniem tryumfu rządu nad federalistam i i 
nad — własnem stronnictwem. A rtykuły 
pism centralistycznych, nie wprost mini- 
sterjalnych, są dość cierpkie; niezadowo
lenie jak. szydło zew sząd, się przebija, a 
co gorsza, i nieufność co do przyszłości. 
Najeidkawszem w tych w szystkich a rty 
kułach pism, z zuchwałością semicką lżą
cych wszelką religię, oprócz religii złotego 
cielca, je s t że w uroczyste święto religijne, 
i to ebrześciańskie, a przedew szystkiem  
katolickie, czują się nastrojunemi do jak ie
goś prawie religijnego rozmyślania, dc

Pokłosie tygodniowe.
W  dziennikach krakow skich podnie

siono w przeszłym  tygodniu wielkie hosan
na z p iwodu odzyskania p. Ładnowskiego 
dla sceny krakowskiej. A fisz te a tra ln y  wy
stępuje wobec publiczności z kategorycz- 
nem oświadczeniem, iż to odzyskanie p. 
Ładnowskiego je s t ostatn ią próbą, która, 
dyrekcja czyni. Jeśli 1 ta  próba się nie 
uda, jeśli publiczność i nadal skąpo uczę
szczać będzie do teatru  natenczas nie 
zasługuje na to, ażeby dla niej ta k  wiel
kie ofiary ponoszono! Nawet „poważny“ 
Uzas w ypadł z równowagi, i zapomniawszy 
o tem, że to w Krakowie artystów  d ra
matycznych stęplują na jeniuszów, ruszył 
konceptem, iż zapewne we Lwowie dla 
Nastąpienia p. Ładnowskiego, ogłoszą je- 
hiuszem jakiego tutejszego artystę . Tym- 
®*asem we Lwowie niema krytyków  tea- 
pen - ' :łl, pobierających od tea tru  roczne 
w adJe’ niema i możliwości przepro-
mier»?Dl* ltakiej manipulacji jak  ogłoszenie 

°"CI geniuszami.
P - Ładr

Potfi
gzeze por, -„Z"!”1’ „ j ,  j -
skoro g » t dla krakowskiej,

bardzo p a^a °w ski był dla lwowskiej sceny 
szcze porf^boyn i, lecz widocznie był je - 
skoro go tak •ejsz^ m krakowskiej,
dzono. O próc?leli iemi ofiarami sprowa- 
musiała z a ^ w n e ^ o  jkieJ bowienj pensji, 
bezpieczyć p Ładn t‘koja lam teJsza za '  
poenale t j. k a r j h o , ^ kittmu 1 zaPłacenie 
manie kontrak tu  z ^ ® ncj°na]nej za zła- 
poenalc to je s t dość w \ &  lwowskim, a
6000 złr (W przeszłym rok,?’ b°. V nosi
skim zawarto nowy kon tr-u*  ^adnow- 
któiych dopiero rok jeden u p u ”2, Z 
sztą p. Ładnowski zaaagażowanT iesr w 
spolce, mającej się utworzyć, p o d Ł ^  
swemi na jrzeszlo  6.000 złr., których za
płacenie w razie potrzeby musiała mu dy
rekcja kiakpw ska zapewne także zabez
pieczyć. aby pozyskać pana Ładnowskiego. 
Kto więc jak dyrektor krakowskiego tea
tru  ponosi takie ofiary dla sceny, ten istotnie

święcenia tego święta, wbrew darwiniz- 
mowi i bezwyznaniowości.

Sonn- und Montags-Ztg., organ opo
zycji prawno-politycznej porusza na W iel
kanoc kw estję może najważniejszą, pisząc: 
„W iosna zaw ita ła ; zm artwychwstanie przy
rody święcą wszyscy obywatele bez ró
żnicy wyznania. P olityka dzisiaj odpoczy
wa, z tem większem zajęciem pytają się: 
j a k i e  b ę d ą  u r o d z a j e  — i w tej mie
rze w yglądają pomocy nie od władców 
ziemi. A ura musi nam przynieść to, czego 
nie przyniosły gabinety i parlaineuta. P o 
wiadamy: musi, bo zbyt okropną je s t myśl
0 nędzy, jak ą  by na nas zw aliła aura nie- 
przyjaźna. W yznajemy to, choć je s t to 
przykre wyznanie naszej niemocy. W  cza
sach, gdy wszędzie w miejsce wiary umie
jętność stawią, i poznawszy praw a żywio
łów, robią sobie poddanemi te żywioły, 
widzimy się co ao bytu maLerjjłnegc ode
słanymi do ślepej wiary, musimy od śle
pego trafu wyglądać wyroku życia lub 
zgonu na najważniejszem polu czynności/ 
cziowieka, w stosunkach, których praw i
dła znamy i na k tóre wpływać możemy. 
Dzisiaj nie a lternatyw a mniejszego lub 
większego dostatku żywności walczy w 
naszych nadziejach na widok runi ro lnej; 
dzisiaj wiemy, że krocie nie mogą podołać 
cenom clileba, a jeśli zbiory tegoroczne 
chybią, to widmo głodu milionom zajrzy 
w oczy. A ustrja je s t wprawdzie jeszcze 
bogatą, i posiadamy jeszcze aa  tyle mie
nia i kredytu, aby w ogóle przebyć ten 
nieurodzaj. N ienęuza sama przez się prze
raża nas, ale sposób, w jaki rozporządza
no dotychczas państwowemi środkami po
mocy w wypadkach klęski. Spadł prask 
giełdowy, i szerząc się zaszczepił gangre
nę na całym obszarze handlu i przemy
słu — a  nie przedsięwzięto nic godnego 
uwagi dla zapobieżenia temu lichu. A na
wet nie wzięto się do zbadania przyczyn 
olbrzymiej klęski —  odnośny wniosek 
posła ze stronnictw a praw a doszedł do
piero do obrad wstępnych a zapewne ni
gdy dalej nie zajdzie! Rękodzieła i obrót 
handlowy upadają, a środki zaradcze, w 
tym celu przedsięwzięte, okazały się, zda
niem ogółu, zgoła na nic nieprzydatnem i 
(rządowe kasy zaliczkowe). Jakżeż więc 
w razie nieurodzaju polegać na zdolności
1 energii naszych władców ? jakżeż w roz
paczy nie oglądać się na potęgi n iebies
kie ?“ itd.

N i e d o b ó r  w c ł a c h  z 1, kw artału  
r. b. wynosi 800.000 złr. w porównaniu z 
przychodem odnośnym r. 1873, z tego po
wodu w budżecie przychodów wspólnych 
dochód cłowy na r. 1875 przyjęto o 2 
mil. złr. mniejszy jak  w poprzednim bu
dżecie. To samo uczyniono z preliminarzem 
dochodów we wszystkich innych pozycjach 
budżetu wspólnego.

Doniesienie Dziennika Polskiego o za
niechaniu czy zawieszeniu roból f  o r  t  y ti- 
k a c y j n y c h  w P r z e m y ś l u ,  powta
rzają  pisma wiedeńskie, nie mogą jednak 
ani potwierdzić jej ani zaprzeczyć. Pisma 
centralistyczne zapewniają, że nie myślauo 
posiedzeń przedlitawskiej delegacyjnej ko
misji finansowej odbywać we Wiedniu; 
tylko referenci będą pracować we Wiedniu;

posiedzenie walne komisji jeanau  odbęaą 
się w Peszcie.

Hr. Andrassy miał się zagniewać na 
W atykan, że e n c y k l i k a  p a p i e z k a w  
spraw ie projektów  wyznaniowych została 
w ysłaną do biskupów przeautaw skich 
bez udzielenia jej posłowi austriackiem u 
lub ministrowi spraw  zagranicznych; i dla
tego miał polecić hr. Paarow i t i y  w W a
tykanie na piśmie przeciw temu zaprote
stował, a oraz oświadczył, że rząd przed- 
litaw ski miał prawo do wniesienia tych 
projektów. Co do l i s t u  p a p i e e k i e g o  
do cesarza w tej sprawie, słyclu ć, że lis t 
ten był całkiem pryw atny, że dro&ą, pry
watną dostał się do rąk  cesarz* żę c , 
sarz nie pokazał go ani hr. A u d rb s^ w . 
ani żadnemu innemu z swoich urzędowy eh 
doradców, a dalej, że cesarz przed knkoma 
dniami odpowiedz wbrew zwyczajów nie 
przez swego posła u dworu watykańskiego, 
ale w prost odesłał na ręce papieża, a co 
więcej, że odpowiedź sam ułożył i własno
ręcznie napisał. D latego ani list papieża, 
ani odpowiedź cesarza nie są ęgłoszone. 
A my dodamy, że ztąd  zapewne pocho
dziły pogróżki pism ministerjalnych, wy
stosowane do lewicy i skrajnej lewicy 
Izby posłów, w spraw ie wniosku Rosei ł.

P lan akcji parlam entarnej r z ą d u  
w ę g i e r s k i e g o  ma być naSfctępKiąoy: 
przedewszystkiem  należy załatw ić prójekta 
ustaw  już wniesione a po cz ę^ i i be po
rządku postawione, jak  ustaw y o noUbju 
szach, adwokatach, o podetku rruntówyitt 
i t. p.; od siebie zaś wniesie olecny rwjd 
projekt ordynacji wyborczej, k tóry  j«4Ł»k 
jeszcze nie przeszedł przez Badę mini
strów.

Skutki odwidzin monarszych.
Gdy ktoś z odgrywających ważną ro

lę polityczną, złożony je s t cfiurobą, od
działywanie jego na bieg wypadków sła
bnie; B ism ark tylko jeden ma dziś przy
wilej, iż zdró^ czy chory, zawsze jedną 
budzi nieufność, opinia śledzi go, bo wi
dzi w nim zuchwałego przeciwnika poko
ju. Dawniej, gdy ks. Kanclerz podupadł
szy na zaiowiu, czuł się w Łim iteziy^ci 
wydalić chwilowo w ustronie, wmziano w 
tem tylko manewr, a oddaleniu B ism arka z 
Berlin* zwykle tow arzyszyły pogłoski o 
ruchach wojennych — dziś trudno u trzy 
mywać, że przywódca Niemiec tylko udaje 
chorego, i żelazny organizm bowiem łamie 
się i nie je s t w stauie oprzeć się wszel
kim przeciwnościom; ale wszakże i dziś 
wola księcia nie u traciła  na sile.

Bismark z łóżka jeszcze pilnuje, aby 
zadaniom polityki jego bez przerwy grunt 
uprawiano. Opór w załatwieniu kwestji 
m ilitarnej, a to mimo wszelkich p rzedsta
wień wpływowych przyjaciół rządu, przed
stawień samego cesarza, i to w lunie stron
nictw a postępowego, k tóre było główną 
dotąd siłą w rękach kanclerza, niecierpli
wi go, w niespokój wprowadza. B ism ark 
pojmuje, iż państwo zaborcze tylko siłą 
orężną egzystencję sobie zabezpiecza, uie 
może też pojąć zaślepienia swych p rzyja
ciół, dotąd wiernych mu zawsze w usłu 

dze a ztąd je s t niepowściągliwy w groź
bach. Spór obecny chorego B ism arka z 
parlamentem, którego caly naród niemiecki 
swą uwagą śledzi, dowodzi ja k ą  je s t po 
tęgą przywódca Niemiec i ja k ą  w ielką 
s tra tą  byłaby dla nich śmierć doradcj mo
narchy berlińskiego. Dziennik urzędowy 
Prov. Corr. b łaga też deputowanych, aby 
zachowaniem swew nie dawali Bism arkow: 
powodu ao zmartwień.

W  chwili, gdy w Berlinie spraw a wy
datków na powiększenie armii stałej g ro
zi rozwiązaniem Izby i uw ydatnia cel głó
wny dzisiejszej polityki berlińskiej zaim- 
dza obawę o niepokój — tuk. V  IdiKtości 
nuta mamy fart ś r to fa iy j  t  wysokie, u- 
fuości A ustro-W ęgier w pizyj&źno uczucia 
zawistnej zawsze Moskwy. Zaniechanie 
fortyfikacji P izem yśla, a to ze s tra tą  bar
dzo uciążliwą dla państwa, silnie krachem 
dotkniętego, j t s t  faktem  znaczenia wyż
szego. Kr. A ndrassy mimo dawnych uprze
dzeń, nabył widocznie nieogianiczoną u- 
fuość do rządów moskiewskich, zaw ierzał 
od chwili powrotu z P e tersbu rga  dobrym 
chęciom Moskali, pretendujących do nieda
wna jeszcze o zabór Galie,:, a i dziś w 
niej utrzym ujących bezustannie zgraję 
płatnych agitatorów . Za ufność, jak ą  rząd 
wiedeński okazuje odstąpieniem od uzbro

j e ń  Przem yśla, Moskało nie zrzekają się 
wcale myśli złączenia koleją żelazną owych 
/in tec , przeciwnie przyspieszają budowę

strateg icznych  w Królestw ie. Kto w 
tesi uTSpystk^em ma słuszność i nie będzie 
#  (Wyprowadzonym, przeciwko komu 
w re ttę is  *4aiążę kanclerz niemiecki »zykuje 
sw ą I rm ę , przyszłość dopiero okazać mo
że, falłfk' obecne w każdym razie są ko
mentarzem do wycieczki monarchy austrjac- 
kiegc .w państwo sąsiednie.

Korespondeacje „Gaz. Nai\“
P o z n a ń  d. 3. kwietnia.

Gdy ks. arcybiskupów:’ hr. Ledóchow- 
skiemu nie pozwolono w Ostrow ie, ażeby 
mu przy mszy św służył kapelan jego, 
ofiarował służbę swoją przy ofierze św ię
tej p. Papiński, asysten t sądu. Ks. a rcy 
biskup udał się na to o pozwolenie do s ą 
du, który wniosek arcypasterza  p rzes ła ł 
sądowi apelacyjnemu w Poznaniu. P o s ta 
nowienia tegoż nie znamy dotąd. Ileż to 
zachodów, ile drożenia się o rzecz tak  p ro 
s tą  i łatw o do Wykonania! Na prośbę ao 
m inistra sprawiedliwości o własnego słu 
żącego ks. arcybisKup odmowną otrzym ał 
odpowiedź. Zauważyć tu  należy, że inni 
biskuoi, przez rząd  pruski aresztow ani, j a 
ko biskup trew irsk i i arcybiskup koloński, 
doznają y, więzieniu o wiele łagodniejsze
go i więcej ludzkiego obchodzenia się, za 
pewne dlatego, że są Niemcami.

D. a4. m arca w ydalił burm istrz z 0 -  
sieczna, na  rozkaz rządu, ostatnich znaj
dujących się jeszcze trzech duchownych 
w domu księży Demerytów. \Typędzeni 
przemocą z przytułku tego bez środków 
do życia, znaleźli czasową gościnę u mie
szkańców Osieczna. J a k  daw nej pow stań

ców, spiskowych i rewolucjonistów ścigano, 
tak  teraz księży.

Ks. w ikarjusz Rybicki z Szam utuł i 
ks. w ikarjusz Drewo z Nakla zostali sk a
zani za tak  zwane przekroczenie ustaw  m a
jowych, pierw szy na grzywny lub 44 dni 
więzienia, drugi na 300 talarów  grzywny 
albo sześć miesi* cy więzienia. Toż samo 
spotkało księży Kaimńskiego, Góreckiego, 
Grabowskiego i wielu, wielu innych. Spo
dziewają się, że ks. Wojciechowski, za
stępca oficjała gnieźnieńskiego, luda dzień 
podoDnież za  owe ustawy majowe, uchwa
lone w celu znęcenia się i prześladow ania 
księży, uwięzionym zostanie. Ks. Żmijew
skiemu z Z&zaaicy pod Lubaw ą kazauo w 
przacjfcgu czterech tygodai lerytorjum  p ru 
skie opuścić. J e s t  on z P rus ro d e a , a le  
zostaw ał przez czas jairiś w' jeanym  z K la
sztorów w królestw ie Boiskiem, uczepiono 
się zatem  tego, że prawo obywatelsku: w 
P rusiech u traąił przez pobyt swój za g ra 
nicą, i chociaż mu przekroczenia ustaw m a
jowych zarzucić nie mogą, skazują na w.a- 
czne tu łactw o.

W  sali Bazarowej, n? docnód z,“.kła
du Elżbiety, miał odczyt ostatni tej zimy 
wymowny profesor Stanisław  W arnka o 
ostatnim tryounie Rzymu, Cola Rienzi. 
Publiczność, jak  i na poprzednie odczyty, 
licznie zg»-omadzouŁ, z wielkiem słuchała 
zajęciem pięknego w ykładu. Na posiedze- 
dzeniu Tow arzystw a przyjaciół nauk w y
działu historycznego, pułkownik Z akrzew 
ski odczytał j iad e r zajm ującą rozprawę 
„O spólności rodowej i tw orzeniu się na
zw isk i heroów w ?o isce“ .

P. Kazimierz W ilkoński, dziedzic Gra- 
boszewa w powiecie wrzesińskim, a mie
szkający obecuie w Kustodji pod Gnie
znem, bo te,mże synowie jego de szkół u- 
częszczają, rooi dalsze sta ran ia  o to, a- 
żeby się dzieci jego uczyć m ogły religii.

* Na odpowiedz niezadawalającą, k tó rą  ode
bra ł od prowincjonalnego kolegium szkol
nego na podane przez siebie zażalenie, ze 
dyrektor gimnazjum p. M ethner zagroził 
synowi jego wypędzeniem ze szkół, jeżeli 
będzie naukę religii katolickiej pobierał 
prywatnie, w ystosow ał do królewskiego 
■prowincjonalnego kolegium lis t drugi. Po-, 
-daję go, bo spraw a ta  nabiera znaczenia, 
jako  illnairacja niesłychauegr ucisku, ł» . 
jakim  się tu  znajdujemy, i zniknięcia pod 
rządem  ni6mieckiui to lerancji i woluości-

„Na rozporządzenie wydane w 3 k u u k  
zazaleni.i mego na  tutejszego dyrektora 
p. dr. M ethneia, pod dniem 26. intego r. 
b., widzę się zniewolonym do następujące
go uświadczenia: „Praw o ojca, na mocy 
którego wolno mu kazać dziecku swemu 
dawać lekcje pryw atne, nie je s t  ograniczo
ne żadnem prawem  i nie może też być o- 
graniczone. Dla tego też prosiłem  w p rzed 
staw ieniu mojem z d. 18. lutego r. b. nie 
o to, aby synowi memu było wolno brać 
lekcje pryw atne w religii u ks. w ikariu
sza Gdeczyka, lecz użalałem  się na, że 
dyrek to r p. M ethner naruszył prawo to 
moje ojcowskie. D la tego też zrozumieć 
nie mogę, jak  król. prowincjonalne kole
gium szkolne do tego przychodzi, że roz
porządzenie z 2C. lutego r. b. pozw ala mi 
jako ojcu wykonywać to prawo; przeciw

ma prawo odezwać się do publiczności, iż 
to je s t ostatnia z nią próba!

A zarazem  tą  próbą zerw ał sam p. 
Koźmian ów karte l z teatrem  lwowskim, 
o k tóry  w przeszłym  roku dla zabezpie
czenia tea tru  krakowskiego tak  usilnie 
się dobijał. Dotrzym yw ał karte lu  tak  długo, 
jak  długo dla niego był korzystny. V7 
pierwszym wypadku, w którym  kar*al był 
mu nie na rękę, zerw ał go bez najmniej
szego wahania! A te a tr  lwowski wcale nie 
będzie żałować kartelu:

Gdyby p, Ładnowski był przynajmniej 
kilka tygodni naprzód uprzedził tutejsze 
przedsiębiorstwo, że zam ierza złamać kon
trak t, nie byłaby się znalazła lwowska 
scena w chwilowym kłopocie, bo m iałaby 
czas postarać się o inne obsadzenie ról, 
w których p. Ładnowski występywał; ale 
uczyniwszy to z dziś na ju tro , i w chwili 
gdy już wszędzie angażowania artystów  
pokończone, istotnie w prawił przedsiębior
stwo tutejsze w kłopot, bo na jakich dwa 
miesiące kilka sztuk musi zejść z reper- 
toarza, jeżli toczące się właśnie rokowania 
z innymi artystam i nie odniosą natych
miastowego rezultatu.

Co skłoniło p. Ładnowskiego do tak  
niespodzianego porzucenia Lwowa? Naj
pierw oboje państwo Ładnowscy m ają w 
Krakowie rodziny swoje, więc nie dziw, że 
ich tam ciągnie.

Z resztą  między panem Ładnowskim a 
publicznością lwowską w ostatnich m iesią
cach zaszły nieporozumienia. P. Ładnowski 
ożeniwszy się świeżo, był przekonania, że 
żona jego je s t a rty s tk ą  znakom itą i w 
rolach pierw szorzędnych występywać po
winna, a lwowska publiczność była znów 
innego przekonania. D yrekcja teatru  zaś 
uwzględniła przekonania p. Ładnowskiego 
tylko co do gaży, k tó rą  dla pan- Ładnow- 
skiej zażądał, a co do ról uw zględniła 
znowu przekonania publiczności.

A że to my rządzim światem,
A nami kobiety. . .  

co zdarza się nietylko znakomitym mężom

stauu, lecz i znakomitym artystom , więc 
łatwo pojąć, iż z nieporozumienia tego 
wynikło tak  fatalne dla teatru  tutejszego 
następstw o, a tak  pożądane dla krakow 
skiego. Z tego zajścia zaś powinien K ra 
ków dla siebie naukę wysnuć, Jak  postę
pować ma, aby nie utracić skarb, a którego 
zdobyciem tak  się cieszy.

Delegaci nasi powrócili do k ra ju  na 
św ięta wielkanocne. Mówiliśmy z kilkoma 
z rozmaitych stronniciw  i z rozmaitych 
otjyieni tyeb stronnictw  koła-polskiego, a 
u w szystkieh znaleźliśmy rozpaczliwe u- 
sposobieuie.

Jedni narzekają na drugich i jedn i 
drugim przypisują winę niepowodzeń, w 
ogóle jednak powiedzieć można, że koło 
polskie w W iodnia je s t zupełnie rozbite, 
żadna  opinia, żadne stronnictwo w dele
gacji niema większości, mamelucy i fede- 
raliści w równej są liczbie, a trzecia par- 
tja  tak  zwaua Grocholskiego, i czwarta, 
tak  zwana krakow ska, gdy się połączą 
z sobą, to przechylają szalę na jedną lub 
na drugą stronę, lecz gdy się z się z so
bą nie porozumią, to delegacja rozpada się 
na dwie praw ie równe połowy, i p rzypa
dek tylko rozstrzyga w tei lub owej po
lityce jej, tj. glos jeden posła przypadkiem 0- 
becnego w W iedniu, lub przypadkiem baw ią
cego w kraju. Ztąd żadnej przewodnej my
śli niema w delegacji. Przewodniczący de
legacji, człowiek najpoczciwszy, ale pełen 
uprzedzeń staro szlacheckich, Przytem  for- 
m alista jak ich  mało, ciężko m yślący a u- 
party , niema sprytu, ażeby skupić dele
gację i do pewnego wytkniętego celu po
prowadzić energicznie. Mierności w dele
gacji wiele, ale toby jeszcze najmniejszem 
było nieszczęściem, gdyby te mierności 
nie były jeszcze przytem tak  butne i peł
ne pretensji, i to tylko wobec swoich w 
kole.

Gdyby delegacja nasza sk ładała  się 
przynajmniej z połowy tak ich  osobistości 
jak  owych siedmiu m oraw skich Czechów, 
co w stąpili do Rady państw a, toby je 

szcze wiele rzeczy dokazać mogła. Naj
większego wysilenia potrzebują centrali- 
ści, aby odpierać a tak i owej g ars tk i mo
rawskich Czechów, £ w końca zawsze u- 
clekają się centraliści do ultima ratio, do 
przei-uania dyskusji i do przegłosowania 
przeciwników większością swych głosów. 
Niezmordowani ci Morawcy podniósłszy 
jak ąś  kw estję, dziś przegłosowani, podno
szą ją  ju tro  z jeszcze dotkliwszej dla 
Niemców strony, a gdy ju tro  ich znowu 
centraliści większością swych głosów zmu
szą do zam ilknięcia, oni ją  znowu poza- 
ju tro  w formie innej i jeszcze dosadniej
szej prezentują swym przeciwnikom w 
Radzie państwa.

Cienciala i K aczała, ci dwaj członko
wie polskiego kola, mogliby nadzw yczajną 
p rz jo ługę naszej delegacji przynieść, gdy
by delegacja cli należenie do ko ła  w yzy
skać um iała! Szlązak i Rusin, a oba- 
dwaj najzaciętsi przeciwnicy centralizm u 
niemieckiego! Ale w wielu delegacyjnych 
głowach niema szczypty zm ysłu polityczne
go. Szlązak i Rusin wydają się im czemś 
obcem, w strętuem , i radziby ich wykurzyć 
z kola. Czytając mowę Ciencialy w steno
graficznych zapiskach, zazdrościć trzeb a  
Szlązakom ich posła. Kiedyż to my się 
doczekamy w ogóie u naszej inteligencji 
miejskiej i wiejskiej tego jasnego i trz e 
źwego poglądu aa sprawy polityczne, ja
kim celuje włościanin szląski, Cienciala?!

Co to za b rak  zm ysłu politycznego 
był w kole gdy wzbroniło Kaczale, ze s ta 
nowiska czysto-"uskiego w ystąpić w R a
dzie państwa. Dwie trzecie części głosów 
koła potrzeba było do dania mu tego po
zwolenia — większość była za daniem 
mu tego pozwolenia, ba naw et tylko je 
dnego głosu brak ło  do potrzebnych dwóch 
trzecich części głosów, ale mameluctwo 
uparło się przy swojem, dzięki wadliwe 
mu regulaminowi; a gdy się zawiodło w 
nadziei, iż ks. K aczała zaraź w ystąp’ z 
kota, to teraz jeszcze usiłuje zmusić Ka- 
czałę do wystąpienia—swemi przekręcone-

mi doniesieniam: w korespondencjach w ie
deńskich D zim nika Polskiego.

Dziennik Polski prostuje w korespon
dencji wiedeńskiej wiadomość Gazety N a - 
rodoioej, iż ks. K aczała nie w ystąpił z ko
ła  polskiego. Spytamy się : czy ks. K. za
wiadomił o wystąpieniu Dziennik Polski ? czy 
może zawiadomił koło polskie lub tego p re 
zesa? I  na jedno i na drugie odpowiedź je 
dna: Nie. Zkadże więc ta  pewność Dzien
nika?  Mameluctwo życzyłoby sobie ażeby 
ten znienawidzony reprezen tan t stronni
cowa Rusinów, k tóre z Polakam 1 chce iść 
zgodnie, u stąp ił z koia polskiego, ażeby 
u stąa ił i C ie n ia ła , bo obaj są federahści, 
a lederalibta dla polityki mameluków ga- 
licyjtśkich, to najw strętn iejsze stworzenie, 
bo dąży do obalenia centralistycznego, li
beralnego, postępowego m inisterstw a, w 
którem  zasiada p. Ziem iałkuwski!

Api opos korespondencyj wiedeńskich 
Dziennikc Polskiego, radzilibyśm y temu 
pismu być ostrożniejszem w faorykacji 
tych korespondencji, a mianowicie gdy 
chce zbijać lub prostować rzeczy, w Gaze
cie Narodowej zaw arte. Niech sobie p ier
wej zawsze wyrachuje, kiedy Gazcti N a 
rodowa z ową wiadomością, sprostow ać 
się m ającą, doszła do W iednia, a kiedy z 
W iednia korespondencja z temi sprosto
waniem Gazety przybyć może poiem do 
Lwowa. Gdy bowiem Dziennik nazajutrz 
po wiadomości w Gazecie podanej prostu
je  ją  w korespondencji wiedeńskiej, to i 
dziecko się na tem pozna, że korespon
dencja je s t p isaną we Lwowie. P iszą się 
na  wywodach Duchmskiego oparte „L isty  
petersburgsk ie“ w Dzienniku Folsktm  we 
Lwowie, piszą się „L isty  stam bulskie-1 we 
Lwowie, lecz tam niema sprostowań G a
zety N a ro d o w e j,  więc nie tak  łatw o poła
pać się można. Korespondencje zaś wio 
densKie są bardzo meoezpieczne, gdy się 
je  w podobny sposób podrabia.



takiem u nieżądanemu pozwoleniu muszę 
zaprotestow ać, przyczem  jak  się samo 
przez się rozumie, zupełnie dla mnie je s t 
obojętnem postępowanie, jakiego się król. 
prowincjonalne kolegium szkolne przeciw 
nauczycielowi prywatnem u swego syna 
chwycić zamyśla. Prosiłem  o rektyfikację 
postępow ania dyrektora, p. dr. M ethnera i 
prośbę tę  moją pow tarzam .“ Ciekawi je 
steśm y dalszego ciągu tej zajmującej obro
ny p raw  ojcowskich.

Dziennik Poznański zamieścił w ła 
mach swoich wyborny a r ty k u ł „Nasz lud 
w iejsk i”, k tó ry  w niemieckiej ultra-narodo- 
wo-liberalnej (??!) Ostdeutsche Ztg. cynicz
nie grubiańską odpowiedź w yw ołał, opartą  
na  zupełnej niewiadomości rzeczy i dzie
jów  polskich, a raczej na absolutnie złej 
woli redakcji. J e s t  tam  mowa o jakichś 
junkrach polskich, których Dziennik ma 
być organem. Junkrów  polskich! A gdzież 
oni są? Na księżycu chyba! To myt czy
sty, w ylęgły w dziwnie nastrojonych nie
mieckich głowach, k tó re według swoich 
stosunków  sąd zą  nasze. Brandeburgia, 
Pom orze i inne Niemcy mają junkrów, więc 
zajadły au to r artyku łu  widzi ich wszędzie. 
Dalej w yraża się bardzo uczenie, że „ten 
tylko ma ojczyznę, kto ma prawo obywa
telsk ie i oświatę. Niewolnik nie ma ojczy
zny, naw et gdy mówi językiem  swojego 
pana...“ Zatem  argumentuje, że chłop pol
ski zawsze był niewolnikiem, więc nie 
miał ojczyzny, i dopiero mu ją  rząd  pru
ski nadał, i to zapewne pruską, w której 
Jest obdzierany na w szystk ie boki, uci
skany podatkam i, w której mu mowę jego 
wydzierają, religię prześladują, w której 
wolność osobistą zniesiono przez prawo 
wojskowe, a  w ładzę ojca nad dziećmi 
przez prawo szkolne. Tak pod rządem 
pruskim chłop polski w większej je s t nie
woli, niż wtedy gdy był poddanym. Ten 
mądry au to r nie wie, że w Polsce nie 
istn iało  owe straszliw e prawo możnowładz- 
ców, którem  się posługiwali baronowie i 
szlachta niemiecka pod nazw ą pełną grozy: 
Hoch- Nothpdnliche Halsgericht, k tórego  
sama nazwa już przeraża, a  na mocy k tó 
rego panowie niemieccy katowali lud na 
śmierć, więzili go aż do śmierci głodowej, 
w yryw ali mu przez to rtu rę  członki i ści
nali głowy, czego w Polsce nigdy nie było 
wolno. T rzeba tu jeszcze zauważyć, że 
gdy konsty tucja 3. m aja 1791 w Polsce 
w ypow iedziała zasady, k tóre i ludowi 
wiejskiemu otworzyły w rota do praw a 
zbawiennego, chłop niemiecki jęcz a ł je 
szcze w poddaństwie, a  mieszczanami 
szlachcic po trącał, gdy w Polsce równou
prawnienie otrzymali. Toć aż do rewolucji 
franotzkiej i wojny z republikaninami syn 
m iesaczanina w P rusach  nie mógł być 
oficerem, a poddaństwo w Niemczech znie
siono dopiero w trzeciej dziesiątce la t na
szego wiekn.

L osy celów niezbadanych rządzą tro 
nami i narodami, jak  i pojedynczymi ludź
mi. Jed n a  chwila może przemienić w szy
stko. S r o g o ść , pycha i kłam stwo, i pogarda 
dla innych narodów, zw ykle poprzedzają 
upadek. B o k u  1756 dnia 22. stycznia, w 
sam dzień urodzin królew skich, sk ład a ł 
Królewiec, zajęty przez w ojska moskiew
skie, hołd wierności cesarzowej E lżbiecie; 
roku 1759 w sierpniu zajęli Berlin po k a 
pitulacji jenerałow ie moskiewski i austrja- 
cki, Czem iszew i Tottleben, gdy F ryde
ryk, zwany W ielkim, był pobity na gło
wę. W roku 1806 w listopadzie dzierżyli 
Berlin Francuzi pod m arszałkiem  Davoust, 
monarchii pruskiej już nie było, a rodzina 
królew ska w ucieczce. Zdarzyć się to mo
że jeszcze i teraz, i zdarzy się, bo co się 
tu  dzieje i pisze, dowodzi, że Niemcy pró
chnieją i gniją.

W innym znowuż artyku le taż sama 
nikczemna, polakożercza O stdeutsche Z tg . 
doszła do tak  zapam iętałego cynizmu, iż 
w yrzek ła , że „w sercach Polek każde 
szlachetniejsze uczucie ludzkie zabitem 
zostało .” Jakżeż te Polki m uszą być n ie
bezpieczne d la  tyranów i najezdców, jako  
m atki i obywatelki, skoro tak  bezczelną i 
dziką w yw ołują potw arz w organach d e 
spotów  i trucicieli m oralnych! Żadnej też 
Polki to orzeczenie nie dotknie, raczej 
tylko ruszą ramionami i uśmiechną się 
pogardliw ie, a h isto rja  zapisze tak ie  wy- 

* rażenia jako  świadectwo wielkości duszy, 
zacności i patrjotyzm u naszych  kobiet.

Na benefis pani M ikulskiej p rzedsta
wili nam artyści nasi „Noc św. B artłom ie
j a ” L ind»er’a, znaną wam we Lwowie. P. 
M ikulski bardzo dobrze oddał trudną i wy
silający rolę K arola IX. Pani M ikulska 
jako  K atarzyna, wiernie odkopiowała tę  
hyenę w koronie. M ałgorzata, panna Kwia- 
tyńska, była poetyczną, jak  chciał ją  
mieć autor. P . W erner g ra ł H enryka z N a
w arry, p. Zamojski Coligny ego. Jeżeli p ier
wszy nie był dość bohaterem, a drugi ową 
postacią spiżową, jaką  sobie wyobrażamy 
adm irała, to jedynie z winy autora H en
ryk de Guise, nie źle oddany przez pana 
Koehlera, g ra ł lepiej w pierwszych aktach 
aniżeli w ostatnich. W niesienie na scene 
odciętej głowy adm irała na półmisku 
w darze dla królowej, jes t arcyw strętnem ’ 
Dziwimy się p. L indnerow i, że podobną 
sceną chciał efekt wywołać. W ystaw a nic 
do życzenia nie pozostawiła.

z pod stóp rodzinnej ziemi, a  skąpy owoc 
pracy krwawej, pracy mozolnej, bo nie- 
w spartej potęgą kapitału  i potęgą umieję
tności, lecz tylko żelazną w ytrwałością, 
pożerają lichwiarze, spanoszeni długołe- 
letniem wyzyskiwaniem. Ten lud, skutkiem 
ciemnoty i nędzy bezbronny wobec prze
biegłych a Zamożnych spekulantów , w cza
sach głodu zaciągający długi, rosnące li
chwą do takich iczm iarów, że i kilka la t 
obfitości nie zdoła przyw rócić równowagi 
w gospodarstwie, ten  lud zaczyna powoli 
pojmować praw dziw ą przyczynę swego o- 
kropnego położenia. W miarę jak  przygasa 
zarzewie nienawiści do szlachty, t.ylekroć 
rozżarzane przez wrogów naszych, zaczy
na się budzić u ludu zaufanie do starszej 
braci, i u trw ala się wszędzie, gdzie lud 
znajduje zdrową radę, szczerą życzliwość 
i m aterjalną pomoc w zakładanych coraz 
częściej instytucjach kredytow ych. Na tej 
podstawie, przy usiłowaniach w ytrw ałych 
a  zgodnych, moglibyśmy doprowadzić do 
zjednoczenia tych w arstw  społecznych, 
których in teresa  obecnie już są wspólne, 
a które rozdziela tylko wspomnienie krzyw d 
minionych. Gdy zaś okażemy ludowi czy
nem, że w jego interesie i z nim wspólnie 
działamy, utworzymy potężny zastęp n a
rodowy, zdolny podjąć w alkę ekonomiczną 
i doprowadzić ją  do pożądanego kresu.

Zanim jednak lud w iejski weźmie u- 
dział czynniejszy w tej walce, trzeba nam 
strzedz pilnie i bronić tych pozycyj, k tóre 
wrogowie nasi uw ażają już jako  stracone 
posterunki obozu polskiego, a k tó re  stać 
się powinny aw angardą narodowych za
stępów, jeżeli pośpieszymy im z pomocą, 
zanim ulegną pod naciskiem przeważnych 
sił nieprzyjacielskich. Każdy, znający sto 
sunki kraju, zrozumie, że tą  pozycją naj
mocniej zagrożoną są nasze m iasta i mia
steczka, że polska ludność m ieszczańska 
je s t tym  na pierw szy ogień wysuniętym 
posterunkiem narodowego obozu, którego 
głów ną siłą, dotychczas w odwodzie bez
czynnie stojącą, je s t lud wiejski. .

W  m iastach więc i m iasteczkach naj
pilniej nam teraz  pracować należy nad 
skupieniem w szystkich narodowych sił pod 
sztandar walki ekonomicznej. Nie potrzeba 
tam  zbyt wiele trudu, aby zespolić całą 
ludność polską tak , jak  ludność żydowska 
od wieków je s t  zespolona. Mieszczanie 
nasi widzą jasno, że żydzi górują nad ni
mi głównie przez solidarne postępow anie; 
sam przykład  zatem przeciwnego obozu 
w ystarcza, aby nam przypomnąć, że tylko 
idąc ściśle zw artym  szeregiem naprzód, u- 
nikniemy ostatecznego rozbicia.

Nie dziw więc, że wobec coraz częst
szych przykładów  solidarnego postępowa
nia naszego mieszczaństwa, zw łaszcza pod
czas wyborów, żydzi obawiają się wielce, 
aby ten ruch nie przeniósł się stanowczo 
na pole ekonomiczne. Zanim jeszcze p o tra
fimy uorganizować się, obliczyć nasze siły 
i odpowiedni p lan kam panii ułożyć, oni już 
wszędzie rozpoczęli a tak  przeciw  tym in
stytucjom , k tó re dla nas szczególnie są 
ważne, jako broń, dotychczas odporna, lecz 
w danym razie mogąca się łatwo przem ie
nić w broń zaczepną.

Dlatego żydzi rozwinęli taką  silną a- 
gitację przy wyborach do R ad miejskich, 
zatrw ożyła ich bowiem działalność kilku 
Rad, które zakładając kasy* oszczędności, 
banki zastawnicze i Tow arzystw a zaliczko
we, zaprow adzając w łasną adm inistrację 
do poboru dochodów niestałych i zarządu 
propinacji, oddając przedsiębiorstw a budo
wli gminnych w ręce clirzescian, zagroziły 
monopolowi żydów co się tycze udzielania 
kredytu  i prow adzenia przedsiębiorstw  bu
dowlanych.

D latego w tej chwili żydzi tak  gorli
wie przygotow ują się do walki przy wy
borach do R ad powiatowych. Nie idzie im 
o m arny blichtr ty tu łu , ani k ieru je nimi 
szlachetna ambicja opiekowania się auto
nomią gmin. L ęk a ją  się oni rozwoju gm in
nych kas pożyczkowych i zaliczkowych 
Tow arzystw , których zakładaniem niektóre 
Rady powiatowe energicznie się zajmo
wały.

D latego w szelkich dokładają starań , 
aby owładnąć zarząd  -kas oszczędności, a 
gdzie się to nie uda, nie cofną się naw et 
przed zamachem na istnienie tych kas. W 
Tarnow ie n. p. na hasło, rzucone z kahału, 
wypowiedzieli żydzi w przeciągu tygodnia 
150.000 złr. kasie oszczędności, i trzeba 
było całej patrjotycznej gorliwości obywa
teli chrześcian, którzy pospieszyli z w kład
kami, aby utrzym ać tę  instytucję.

Rzecz zaiste niesłychana, aby część 
ludności m iasta sp rzysięgala  się Ha zagła
dę podobnej instytucji, a przecież je s t to 
fakt rzeczyw isty, k tó ry  lada dzień może 
się powtórzyć w którem kolwiek innem 
mieście.

T ak  więc w tej walce na polu ekono- 
micznem żydzi sami rzucili nam rękawicę. 
Sami atakują, a trzym ając się zasady na
poleońskiej : „Kto atakuje , ten w ygryw a”, 
pewni są  zwycięztwa.

Nie zamykajmy przeto oczu na nie
bezpieczeństwo tak  groźne, ale łączm y się, 
organizujmy i stańm y do boju, a raz wy
stąpiw szy wytrwajm y do końca. Sprawa 
nasza zaw sze nie brakiem  sił, ale brakiem 
wytrw ałości ginęła.

M a d ry t 2. kwietnia. Karliści ponieśli 
w ostatnich walkach niezmierne straty, jedy
nie d. 27. marca stracili przeszło 2.000 ludzi. 
Bardzo wielu Karlistów rannych pozostawio
nych było bez opieKi dla braku lekarzy. Przy
gotowania do ponownego uderzenia prowa
dzą się dalej.

Rezultat to wcale niespodziewany. Tele
gramy dawniej nadeszłe donosiły o ciągłym 
postępie operacyj wojennych, a sięgały juź 
do d. 30. z. m. Oczekiwaliśmy wiadomości 
o zakończniu bitwy, a tymczasem nadchodzi 
telegram, głoszący, że d. 27. z. m. nastało 
zawieszenie broni, na jak długo nie wiado
mo? Telegramy obydwa, powyżej urn Msz
czone starają się tylko prześcignąć w poda
niu wysoki/Se!' strat obustronnych. Z obu 
jednakże widać, że dzień ten (trzeci walki) 
był najkrwawszym, a jak pomiędzy liniami 
pierwszej depeszy wyczytać można, niepo
myślny dla republikanów. Najtrudniejsze bo 
też i dzieło pozostało im do wykonania. Po 
wzięciu Muriety, Puchety i wioski San Pc- 
dro de Abanto, leżącej u stóp stromej góry, 
najeżonej fortyfikacjami i stanowiącej centrum 
karlistowskiej pozycyi, pozostała właśnie ta 
góra do wzięcia. Wszystkie operacye od d. 
26. z. m. zmierzają też w tym kierunku. 
Karliści jednak bronią się zajadle i atak re
publikanów z d. 27. b. ni. odparli widocznie 
zwycięzko. Prawdopodobne niepowodzenie w 
dniu tyin Serrana wywołało ogromne wzbu
rzenie w Madrycie i kraju, tein bardziej, iż 
burza, która poczęła się srożyć d. 27. rano, 
poprzerywała druty telegraficzne, tak iz po
między główną kwaterą marszałka a resztą 
kraju nie było żadnego związku. Ztąd po
chodzi rozpaczliwy ton dzienników madry
ckich z d. 29. z. m., zostających przez 43 
godzin bez żadnej wiadomości, podczas kiedy 
powszechnie w Madrycie spodziewano się, że 
już w nocy z d. 27. na 28. nadejdą telegra
my donoszące o stanoweżem zwycięstwie wojsk
republikańskich.

N ajnow szy  te leg ram  m ad ry c k i z d . 4. 
b. m. donosi, iż dzień przedtem (w Piątek) 
rozpoczę to  ponow ny atak na Abanto.

D e p e sz a  karlistowska donosi, że Tristany 
w pobliżu Calaf, napadł niespodzianie na 600 
republikanów i wziął całą kolumnę do nie
woli. Jest to powtórzenie wypadku z jene
rałem N ouvilaar pod Castelfullit.

Ziemie polskie.
Z G ó r n e g o  S z l ą z k a  piszą do K a -  

l i k a :  „Niedawno odbyła się rew izja da
remna w redakcji, drukarni i ekspedycji 
K a to lik a .  Szukano listu  pisanego z pod 
Koźla o nadużyciach przy  wyborach. Ni
czego nie znaleziono, ponieważ lis ty  palą 
się zaraz po wydrukowaniu, według zwy
czaju w szystkich gazet. Niechaj się nie 
dziwią ci, k tórzy do K a to lik a  lis ty  pisują, 
że się czasem ich listu  nie wydrukuje, lub 
niejedno w nim opuści. Nie można wszy
stkiego drukować co się m a na sercu i na 
myśli. Nie chcemy ani rządu ani kogo o- 
brażać, tylko chcemy wypowiedzieć nasze 
zdanie, nasze bole, chcemy się bronić. Niema 
się żadnej złej myśli, a  oni widzą tam 
coś złego, bo literę pisaną można tak lub 
owak rozumieć. W szystko na nas kato li
ków, a  do tego Polaków  jeszcze, bij za 
bij! A kto chce psa uderzyć, kij znajdzie! 
Musimy się uczyć ostrożnie a jednak  z ro 
zumiale pisać od gazet w arszaw skich, k tó 
re  będąc już od dawna pod dozorem mo
skiew skich opiekunów, m ają w takiem  p i
saniu wprawę. Czytelnicy rozumieją ich, 
bo mądrej głowie dość na słow ie!”

Głosy z kraju.
Z p ro w in c ji  d. 30. marca.

iiieczność walki na polu ekonomi- 
jrzeciw  żywiołom obcym, k tó re  za- 

nasz k ra j i przygotow ują nam w 
:iej przyszłości podobny los, jak i 
Szląsk, znajduje coraz powsze- 

:e uznanie, i zaczyna zyskiw ać zwo- 
w nietylko pomiędzy ludźmi oświe- 

ale trafia i do przekonań ludu 
e£°- T a  najliczniejsza a  nąjbiedniej- 

ro(lu, dotychczas nie umiała 
zdać sobie spraw y z tego, co sie 

chociaż imjsiRiiej przygniata ją  brze- 
Moli, chociaż codziennie ubywa im

Przegląd polityczny.
t a t o ‘ i o j . f b r z m f E f f  Z  W “ P * * * i « 6 0

nie Republikanie
rityrjnm podczas z a w t e S  l  ler'
„,ch . S e r r a  ,10  pisze? ie  
pomoc miastu Bilbao, choćby 7 „ •  
życia. W Madrycie i w całej Hiszpanii*11?  
nuje niezmierne wzburzeń e z powodu wypad
ków w Bilbao. Podczas walki w piątek 
(27. marca) republikanie stracili najmniej 
500 zabitych i 1.200 rannych. Depesza karli
stowska oblicza straty Serrana na 6.000 lu
dzi, między tymi 1.500 jeńców, a- straty K a r
listów na 1.500 ludzi.

godnych opinii, nie tylko o specyalnym, 
wypadku, lecz w ogóle o dobrem imieniu, 
na jak ie  w miejscu i w okolicy, tak  pod 
względem rzetelności, jak  i pod względem 
pracowitości, odnośne organa służby dro
gowej dotąd zasłużyć sobie potrafiły. T a
kie postępowanie pozwoli W ydziałowi 
krajowemu przekonać się sumiennie, k tó
rzy członkowie służby drogowej wzoro- 
wem pełnieniem obowiązków zasłużyli so
bie na uznanie, a k tó rzy  w in teresie do
bra publicznego i funduszu krajowego, jak  
najprędzej zastąpieni być m uszą i będą 
innymi, odpowiedniejszymi kandydatam i.

Uchwalono z funduszu krajow ego sub- 
wencyę w kwocie 100 złr. na dalszą bu
dowę mostu między Bzianką u Treśnio- 
wem.

W dowie po konduktorze Julianie Mysz 
kowskim udzielono 50 zł. jako  jed n o razo 
wy nadzwyczajny zasiłek.

Zatwierdzono oferty gmin W ołodz i 
Nozdrzec na dostawę szutru  w r. 1874  
dla drogi krajowej Sanocko-Rzeszowskiej.

Stacyę m ytniczą w Mostach wielkich 
wydzierżawiono przedsiębiorcy Janow i Lau- 
sznemu.

W spraw ach drogowych załatw ił W y
dział krajow y dwauaście rekursów.

K r o n i k a .

W y c ią g  z p ro to k o łó w  posiedzeń 
Rady W ydziału krajow ego, w miesiącu 
lutym  1 8 7 4  r. (Dok.)

Uchwalono wezwać przedsiębiorców  
do złożenia ofert na roboty około pokry
cia gmachu Lw ow skiega szpitalu powsze
chnego nowym dachem i przebudowania 
drugiego piętra  tegoż gmachu.

W wykonaniu uchw ały W ysokiego 
sejmu, W ydział krajow y przyznał 32 kon
duktorom drogowym nienagannie w ypełnia
jącym  obowiązki jednorazow ą zapomogę 
po 100 złr., a zawiadamiając ich okólni
kiem o udzieleniu tego zasiłku, w skazał 
zarazem  kierunek, w którym  działalność 
służby drogowej powinna się objawić.

Dowody sumiennego pojmowania obo
wiązków złożyć może i powinien na  każ
dym kroku każdy członek służby drogo
wej w swoim zakresie działalności, prze- 
dewszystkiem dostarczając władzom prze
łożonym sumiennych i na faktycznym s ta 
nie rzeczy opartych dat o cenach mater- 
ja łów , robocizny ciągłej i pieszej, bez 
czego każdy kosztorys już z góry staje 
się fałszywym dokumentem, narażającym  
fundusz krajow y na wielkie s tra ty , i bez 
czego rezu lta t każdej adm inistracji przy 
wszelkich pozorach legalności, musi pozo
stać najgorszym; dalej czuwając nad do- 
kladnem  wykonaniem robót, k tóre p rzed
siębiorcom oddane zostały; albo p rzestrze
gając ja k  największej oszczędności przy 
wykonaniu robót we własnym zarządzie 
podjętych. Roboty nadkosztorysow e, nie 
tylko muszą być w oznaczonych rozmia
rach rzeczywiście wykonane, lecz niezbę
dna konieczność ich zarządzenia winna 
być dowiedzona. Nawet we wszystkich 
czynnościach pozornie drugorzędnej wagi, 
ja k  na przykład przy  rozgartyw aniu śnie
gów, sprzedaży starych m aterjałów  i t. p. 
służbowa gorliwość i czujność organów 
drogowych, może i powinna ustrzedz fun
dusz krajow y od wielu niepotrzebnych a 
w całości wcale dotkliw ych niedoborów i 
ciężarów. W  ogóle m iarą gorliwości służ
bowej i wydatności pracy, nie będą dla 
W ydziału krajowego u ta rte  formalności, 
k tó re w. złych rękach zawsze stać się mo
gą pozorami osłaniającemi liczne naduży
cia. Z tego powodu W ydział krajow y nie 
będzie bezwarunkowo polegał na piśmien
nych raportach i ich pozornej dokładno
ści, lecz w razie przedstaw iających się fa
ktycznie niekorzystnych rezultatów  zasię
gać będzie od osób poważnych i wiaro-

K u r je r e k  L w o w sk i.
— Dziś w teatrze „Hamlet” z p. Nevilie 

w roli tytułowej, a panną Deryng w roli 
Ofelii.

— Ozas tryumfuje z powrotu p. Ła- 
dnowskiego na scenę krakowską, i korzystając 
z chauvinistycznej insynuacji Dz. Pol., ażeby 
z powodu jakowejś dezorganizacji, powstałej 
w teatrze przez wyjazd paua Ladnow- 
skiego, rozpisać nowy konkurs, dorzuca 
nader pocieszny sarkazm: „Warto przypo
mnieć, że dzienniki lwowskie dowodziły, ilu 
to mają artystów pierwszego rzędu; więc 
gdzie taka obfitość talentów, tam nie powinno 
dać się uczuć, że p. Ł. porzucił Lwów. Tylko 
śmiało! Obwołać pierwszego lepszego geniu
szem i będzie nim! Bywały już tego przy
kłady. Wszakże od czegóż stolica?” Orygi
nalne! Więc nie Kraków to słynie z obwo
ływania miernot scenicznych geniuszami, ile
kroć spocznie na nich fawor dyrektorski? 
Więc to Lwów tworzy geniuszów, którego 
krytyka i publiczność są tak w sądzie ostry
mi, iż niejedna prawdziwa nawet znakomi
tość musi częstokroć gorzką zjeść u nas pi
gułkę? Więc to nie Kraków tworzy geniu
szów , którego krytyka bywa jałową parafra
zą przedstawień, nikogo, a najmniej artystów, 
nie pilnując, nie karcąc, nie ucząc? Toć właśnie 
jest cechą Lwowa ów pessymizm krytyczny, 
na który uskarżają się wszyscy artyści; a że 
nie łatwo u nas o laury, i że nie obwołujemy 
„pierwszego lepszego” geniuszem, o tem po
świadczyć mogą ponoś najlepiej niektóre „zna
komitości” sceny krakowskiej, które w r. z. 
naocznie się przekonały, jak niełatwo we 
Lwowie o nieśmiertelność! U naB bowiem nie 
fawor dyrektorski, ale praca czyni i utrzymuje 
artystów. Nasza dyrekcja nic ma funduszu dy
spozycyjnego na korespondentów i nie posyła 
portretów naszych artystów do Warszawy i 
Paryża, bo potrzebuje pieniędzy na cele sztu
ki. Dlatego to w miejsce p. Ł. nie obwołamy 
nikogo geniuszem. Ale co to pomoże Czasowi 1 
Więc tylko śmiało! Dziecińcie się dalej! Od 
czegóż wiek stary i — terroryzm p. Koźmiana?

— Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa 
muzycznego zaprasza najuprzejmiej P. T. 
członków, w wykonaniu „Pór roku” (Jalires- 
zeiten) Haydena udziai biorących, na próbę, 
która się dnia 8. b. m. o godzinie siódmej 
wieczór w zabudowaniu ratusza odbędzie.

— Towarzystwo muzyczne przygotowuje 
przedstawienie Haydena: „Cztery pory roku”. 
Czy jednak przyjdzie to przedstawienie do 
skutku, wątpliwą jest rzeczą. Przeważna bo
wiem część członków nie chce brać udziału, 
jeśli tekst ma być niemiecki. Poiowę tekstu 
polskiego otrzymano z Warszawy, a do prze
łożenia drugiej połowy znajdą się i między 
członkami Towarzystwa zdolni tłumacze.

— W sobotę podczas resurekcji znalazła 
Żona Michała Wąpla, stróża w bibliotece imie
nia Ossolińskich, złoty damski zegarek. W ła
ścicielka tego zegarka zechce się zgłosić pod 
wskazanym adresem.

— Wykaz osób zmarłych od 20. do 31, 
marca: Hrabina Marja Weissenwolf właści
cielka dóbr 12 1. na gruźlicę. Sikorski Jan 
aktor 32 1. na suchoty. Borusiewicz Jan kra
wiec 57 1. na zapalenie ptuc. Jawczyk Wi
ktor majster stolarski 31 1. na suchoty. Ko
towicz Eleonora córka oficjała sądu 13 1. na 
suchoty. Duwal Józef były urzędnik 54 1. na 
suchoty. Wolańska Marja żona c. k. urzędni
ka 49 1. na durzycę. Dylewska Karolina wła
ścicielka kamienicy KI 1. na rozedmę płuc. 
Gadziński Władysław urzędnik Wydziału 
krajowego 41 1 . na nowotwór mózgu. Christ 

. Franciszek emeryt, radca Izby obracli. 70 1. 
na wodną puchlinę. Stawarska Alojza córka 
cieśli 9 ni. na ospę. Jungę Wilhelm syn 
szewca 5 1. na ospę. Krause Ernest subjekt 
handlowy 21 1. na ospę. Kowalewska Józefa 
Żona posługacza w szpitaln 31 ]. na ospę, 
Feller Chnwe dziecię zarobnika 18 m. i Marja 
Pawlaczek córka właściciela domu 7 m. na 
ospę. Stern lali Ignacy bez zatrudnienia 31 1. 
na ospę czarną. Krawczuk Jan syn rolnika 6 
1. na ospę. Jungę Stanisław syn szewca 3 1. 
na ospę.

— Na rzecz Towarzystwa bratniej pomo
cy w Paryżu ofiarowali następujące pie
niężne kwoty : Pan Jakubowski Adam, rze-
źnik 2 złr., p. Jankowski Wojciech, właść. 
dóbr 10 złr., panna Leontyna 5 złr. ; razem 
17 złr. w. a.; za które to dary patrjotyczne 
składam w imieniu komitetu pośredniczącego 
między krajem a Paryżem, serdeczne podzię
kowanie. W iktor Wiśniewski.

—  Odbieramy z T y ś m i c n i c y  następują  
cy list: „Custine nazwał Moskwę państwem  
fasad. Nasze społeczeństwo możnaby z ró- 
wnem prawem nazwać społeczeństw em  kuliso
wych efektów  (? p. r.) W szystko  co robimy, 
robimy dla demonstracji. Zam iast przymnażać 
sił narodowych, urządzamy teatralne obcho-

dy (? p. r.) Zam iast pracować nad dobrem  
narodu, bawimy się popisami bohaterstw a ak
torsk iego U  p. r.), o . którein w iem y naprzód. 
ze  do n iczego  n ie doprowadzi, o którem  po
w inniśm y w iedzieć, że w iele  s i ł tak drogich  
uroni. Mozę się mylimy. A le zdaje nam się 
że znów  demonstracją i demonstracją tylko 
będzie w ybicie medalu pam iątkowego 'na cześć  
M atejki. • W ybiciem  tego medalu nie dodamy i 
cala w zrostu i tak w ielkiem u m istrzowi, i "nie 
damy sobie św iadectw a przyw iązania do sz tu 
ki. Bo gdy się medal bije, a obrazów  nie ku- 
Puje , bije się medal jakby tylko na zbycie ; 
jakby na to, aby zag łu szyć  w łasne n ieczyste  
sum ienie.

. Rozpoezynam y agitację i zbieram y pie- 
ląaze, z  k tórych w ydania n ic a  n ic  społe-

c /en s wii nie przyjdzie. A każda n ieużyteczna  
i n  dem onstracyjna składka odstrasza w szy 
stkich od w szelkich sk ładek. W olim y m arno
wania grosza raz przecie zaprzestać, przez  
dłuższy czas, choćby przez ]at kilkai zbierać 
pieniądze na iśc ie  użyteczny cel, na zakupno 
arcydzieł Matejki. Gdy one u nas w kl.a :u 
zostaną, będą skarbem sztuki, i będą dla sztu 
ki źródłem ożyw czem .

W  kraju będą w zm agać ducha narodo
wego. Za gran icą  będą glośnem  św iadectwem  
naszej lekkom yślności. Zostawmy zbytk i tym  
co mają sit do zbytku. Medal to będzie zb y 
tek, a nam potrzeba clileba pożyw czego, a na 
chlebków sił ledw ie starczy.

.Śmiemy tedy prosić redakcję G azety  N a 
rodow ej, ' aby się podjęła tak potrzebnej in i
cjatyw y, i aby w ezwała inne redakcje do po
mocy.

Sztuka, to potrzeba narodowa, ale aby  
była użyteczną, trzeba się do niej brać pra
ktycznie. P ielęgnow ana rozumnie, doda naro
dowi pow ażania, m iastom  znaczenia, a mło
d zieży  zapału i chęci du pracy.

Proszę o um ieszczenie tego pisma w
szpaltach w aszego  dziennika; zapew niam y o
glębokiem  poważaniu.

W ojciech  D zieduszyck i. P aw eł Nikoro-
wicz. Ju liu sz Z aw adzki. R yszard R ozw adow 
ski. Zenon Dobrowolski. Jan Ohanowicz. G rze
gorz Ł ukasicw icz. K onstanty Ładom irski. A l
fred Dobrowolski. M ieczysław  R okossow ski. 
Ks. Sawa. W ereszczyósk i. Ju lian  P u zyn a .”

(L ist ten drukujemy, jakkolw iek  z treścią  
jego  nie zgadzam y się. Autorowie jego  zbyt 
surowo sądzą w łasny naród i  zdają się nie
w idzieć tego, że  i  dem onstracja byw a nieraz  
potrzebą i znakiem  życia'. Trupy nie demon
strują. D em onstracja nie przeszkadza rzeczy 
w istej pracy, ale ow szem  nieraz do niej po
budza. Medal w ybity  na cześć  M atejki jest 
demonstracją czci i uznania, która 'sie mu 
słusznie należy. Skarga na to , że  arcydzieł 
jeg o  nie zakupiono, słuszna. M yśl zakupienia  
ich chociażby drogą składek, godna poparcia, 
i poprzemy ją  z całego serca, niechaj tylko  
autoro-wie listu  dadzą początek  i zajm ą się  
gorliw ie a w ytrw ale je j przeprowadzeniem . 
W szakże składka na medal, który nie w ie le  
kosztuje, nie przeszkodzi składce na zakupno  
obrazów. Jedno i drugie zrobić można i nale
ży , byle była dobra wola i w ytrwałość. P . r.)

—  Z  p o d  R y m a n o w a  d. 3 1 . marca. 
Czytając z nw agą każdy numer W a-
rodow ej, w żadnym z nich n ieznalazłeifi 
w spom nienia o b iedzie i nędzy ludu w iej
sk iego  w pow iecie sanockim, osobliw ie w g ó r
skich okolicach. Z przekonania to tw ierdzę, 
że ten lud ju ż  od d łuższego czasu je s t  pra
w ie bez kaw ałka chleba i potrzebuje sp iesz 
nego ratunku, aby go od głodowej śm ierci o- 
chronić można. W praw dzie zarządził W ydział 
krajowy by starostw o w ykazy  potrzebujących  
zapom ogi sporządziło , o czem  przy "po
w szechnie znanej gorliwości i troskliw ości na
szego  starosty wątpić niemożna, że  te w yka
zy  już dotąd W ydziałow i krajowemu p rzed
łożone zostały; lecz  gdy ndzielenie tej zapo
mogi, zapew ne z powodu przeprow adzenia  
różnych form alności, zw łoce podpaść m oże , 
w takim razie obawiać się potrzeba, aby ta  
oapomoga nietylko dla zakupna zboża dla ju ż  
teraz potrzebnego zasiew a w iosennego ale na- 
dew szystko dla utrzym ania życia  zgłodniałego  
ludu n ienadeszła za  późno.

N ędza tego ludu górskiego jest praw 
dziw ie zatrw ażająca — poehodzi ona n ietyle  
z k ilkuletniego nieurodzaju ziem iopłodów  ile  
z dem oralizacji przez p ijaństw o i okropną li- 
c iwę żydow ską. Ileż to zastaw ów  z odzie
ży i^innych ruchomości leży  po karczmach u 
żydów praw ie w każdej w si, ile  to w eksli 
leży  w ich rękach na zuaczne snm y z małej 
pożyczki przez  lichw ę uroslych — a ileż  
to gruntów  za  podobne d lngi dostało się w  
posiadanie Żydowskie! —  Praw dziw ie trwoga 
przejm uje każdego, kto tylko ma sposobność  
przekonać się o tycli strasznych  nadużyciach  
żydow skich, i je że li ta  dozwolona lich w a nie- 
będzie zniesiona, to niezaw odnie w krótkim  
czasie  w ielu takich w łościan w yzutych  zo 
stanie z sw ych gruutów, a natom iast obsiędą  
po w siach koloąje żydow skie.

Jakich  jeszcze  innych fortelów szachraj- 
skich i nadnżyć dopuszczają się żyd zi, przy
taczam  w tym w zględzie  m iędzy innemi na
stępujące fakta:

P ew ny m ieszczanin z Rym anowa w ytoczy ł 
pozew  w sądzie powiatowym  przeciw  pew ne
mu w lościanow i z Klim kówki o dług 20  zł. 
i wskutek zapadłego wyroku przysądzono mu 
tę należytość z  prawnemi kosztam i razem 25  
zł., wkrótkim zaraz czasie zjaw ia się pew ien  
szachraj źydek, nabyw a przez cesję tę pre
tensję od m ieszczana , w yrabia w sądzie se- 
k w estra cję , udaje się zaraz do m ieszkania  
dłużnika z woźnym,^ i pomimo że tenże różne, 
kilkaarotnie wartość pretensji p rzew yższające  
ruchomości na satysfakcję tej pretensji p°d 
sekw estr poddaje, u iezadaw alnia Się tem i 
tylko zabiera nm krow ę, która mlekiem  
swoim drobne d zieci rzeczonego dłużnika 
żyw iła, a gdy tenże łagodnym  sposobem stara  
się odw ieść żyda od tego zam iaru, żyd  korzysta  
z tej sposobności, i odgrażając dłużnikowi 
zaskarżeniem  o gw ałtow ne sprzeciw ianie się 
tej sekw estracji dochodzi do R ym anowa a 
biedny w łościanin dla uniknienia w szelk iej  
dalszej napaści godzi się z nim i zam iast 
25 zl. zapłacił mu 54 zł.

W e w si Równe zm arł na cholerę pew ien  
w ieśniak  wdowiec i pozostaw ił kilkoro m ało
letnich sierot i spuściznę dla' nich, składającą  
się z domu i k ilku  m orgów gruntu; opieka-



nem dla tych  sierót ustanowił sąd rodzonego 
ich stryja, którego ży d z i, krewni arędarza  
karczm y tam tejszej obw inieni o zbrodnię pod
palenia oberży w Iw ończu, upoiwszy skłonili 
do tego , Że tenże opiekun ten dom z ogro
dem kontraktem pisemnym na dłuższy czas 
pod temi warunkami w yd zierżaw ił, iż zam iast 
opłacania czynszu , obowiązani będą te sieroty  
u sieb ie utrzym ywać, żyw ić i niemi się 
opiekować. Szczęściem  dla biednych s ie r o t , że 
w krótkim czasie  o tern bezprawiu i szacher- 
stw ie sąd przyszedł do w iadom ości, usunął 
zaraz rzeczonego opiekuna od opieki, ustano
w ił innego opiekuna, zn iw eczył ten bezpraw ny  
kontrakt dzierżaw ny i w yrugował żydów z 
dzierżaw y.

A -ileż to podobnych nadużyć i bez
prawi żydowskich działoby się tutaj, gdyby 
sąd powiatowy nieczuwał troskliwie nietylko 
nad opieką małoletnich, ale nawet nad obroną 
praw ludu ciemnego! Każdy z obywateli tutej
szych uzna to niezawodnie, że ten sąd pod 
gorliwem kierownictwem p. sędziego Tomkie
wicza i współpracującego adjunkta p. I ’ań - 
ciewicza może służyć innym sądom, ze wzglę
du pracowitości, gorliwości i sprawiedliwości 
zna wzorowe odszczególnienie. Za ich to urzę
dowania wykorzenioną została ta ogólna opi
nia ludu naszego, że najsłuszniejsza sprawa 
bez protekcji pieniężnej upaść musi. i że 
ten lud przyszedł teraz do tego błogiego 
przekonania, że swe sprawy z eatym zaufa
niem, bez wszelkiej obawy i wątpliwości po 
wierzyć może rozstrzygnieniu tegoż sądu — 
takich sądów życzymy z duszy i serca ka
żdemu powiatowi.

— D z ie n n ik a rs tw o  w ied e ń sk ie . W ie
deński korespondent urzędowej G azety L w o w 
sk ie j p isze pod d. 2 . b. m. : „Od 24oh godzin  
W iedeń zostaje pod wrażeniem  strasznego  
morderstwa. Przyw ykliśm y w W iedniu, jak  
w każdej sto licy , do zbrodni niepospolitych, 
lecz mimo to mało pamiętamy wypadków, któ- 
reby do tego  stopnia w zruszyły do głębi lu 
dność tutejszą, jak zbrodnia w czorajsza, w biaty  
dzień popełniona. Młoda słu żąca , zadająca  
siek ierą śm iertelny cios swej pani, położnicy, 
która dopiero tydzień temu powiła bliźnięta, 
matce pięciorga dzieci, m iędzy niemi dwojga  
niemowląt, w reszcie  kobiecie biednej, przed
staw ia obraz takiego rozdziezęnia i rozbes
twienia, iż dziw ić się niepodobna wzburzeniu  
umysłów,^ jakie panuje w domach i rodzinach  
w iedeńskich. Brak bezp ieczeństw a wobec 
własnej służącej, to jakby ciągła obawa przed  
w łasnem i potrawami, ażali nie zaw ierają tru
cizny. Rozumie się samo przez się, że stra
chu ani porównania tego nie bierzemy dosło
w nie. Chcieliśm y tylko na co innego zw rócić  
uw agę, a wyjdziem y w tej mierze ze znanego  
pewnika psychologicznego. Wiadomo, że  osoby 
skazahe na śmierć, ponoszące karę na szu
bienicy, uchodzą w oczach tych w arstw  spó- 
łeczeństw a, które głów nego dostarczają kon 
tyngensu  zbrodniarzy, za  bohaterów, za ludzi, 
eo dostąpili' zaszczytu  smutnego, Że oczy ca
łego  m iasta są na nich zw rócone; zgoła, nęcą 
w ystaw a i ostatnie w ystąpienie przed ludem. 
W  W iedniu nastał zw yczaj, praktykowany do
tąd tylko w najw iększych m iastach, zwyczaj 
długich i szerokich opisów każdej zbrodni. 
Zwyczaj ten uprawiają pewne pisma, a zw ła 
szcza  jeden dziennik z illustracjaini, w spo
sób oburzający każdego doorze wychowanego 
człow iego. Mamy odwagę pow iedzieć, że ten 
sposób przedstaw iania i opisywania zbrodni
może niemało przyczynia się do rozszerzenia 
sławy zbrodni. Opisem zbrodni dziennik za
pełnia swe szpalty, nietylko zbrodni w Wie
dniu popełnionej ale każdej zbrodni, używa
jącej wielkiego rozgłosu, choćby w Ameryce 
popełnionej. A ponieważ to jest pismo ludo
we tanie, więc czytelnicy jego głównie z niż
szych warstw' codziennie odbierają pokarm 
duchowy najgorszego i nąjszkodliwego rodzaju. 
To samo pismo wdziera się w dziedzinę sto
sunków rodzinnych, co poniedziałek ogłasza 
jakiś skandal, który zdarzył się w tej lub o- 
wej rodzinie, co już nieraz stało się powodem 
jeszcze smutniejszych następstw w życiu ro- 
dzinnem. N. Pan przyjmując i napominając 
d. 2 . grudnia r. z. deputację dziennikarzy, 
aby własnego honoru strzegli i nie dotykali 
stosunków' prywatnych, był ttómaczem myśli 
luduości wiedeńskiej. Ale ogól lubi niestety 
czytać skandale i drastyczne opisy zbrodni, a 
dzienniki niektóre dla robienia interesu i 
wzbogacenia własnej kieszeni, schlebiają temu 
nałogowi, niebacząc lub niedbając, że pokarm, 
jakiego dostarczają niższym warstwom, zło
wrogie sprowadza skutki. Zbrodnię wczoraj- 
kz,\ dziennik, o którym głównie piszemy, kre- 
śli jakby jakiś romans lub powieść w ręzdzia 
łach, a naprzód: „przed morderstwem'1, na
stępnie „morderstwo11, dalej „po morderstwie11,

„zam ordowana", „zabójczym ", „mhtka i d z ie 
ci", i t. d. Za parę dni um ieści zapewne 
fotografię zamordowanej a może i scenę mor
derstwa lub fotografię zabójczym , je ś li uda 
się policji ją  schw ycić. W przeszłym  ty g o 
dniu tenże dziennik podał rycinę przedsta
w iającą samobójstwo jak iejś baronowej. B y
w ają dnie, w  których ten dziennik je s t  jakby  
organem zbrodni i skandalów, a bywTają dnie, 
w których dziennik ten posiada zuchw alstwa  
i przyw dziew ając maskę lojalności podaje fo
tografię członków najdostojniejszego domu ce
sarskiego. Jednego dnia robi się interes za  
pomocą apoteozy zbrodni, drugiego dnia za  
pomocą patryotyzm u. Ostatni nie potrzebuje 
sprzym ierzeńców , którzy w zięli sobie za za
danie zw racać na sieb ie uw agę, choćby ko
sztem  obrazy prostej przyzw oitości. Spotkać 
się także można w tem piśm ie z fotografiam i 
osób, których sław a je s t  uliczną. Potępiliśm y  
to pismo, bo zw iązek m iędzy zbrodnią a jej 
apoteozą nie je s t  sztucznym."

Musimy dodać z naszej strony, że to 
dziennik ultracentralistyczny i ultrałiberalny, 
i że inne dzienniki centralistyczne w  ten spo
sób postępują z prawami krajów i narodów, 
z religią, rzetelnością finansową. E w trau la tt, 
o którym powyżej mowa, ma tylko tę wadę, 
Że je s t  — otwartym.

— Dla czytających przemysłowców.
N asi przem ysłow cy nie lubią wprawdzie czy
tać i nie można się prawie spodziewać, aby 
książka polecona znalazła  przystęp do ich  
domu i głowy, mimo to odważamy się w y
m ienić tytuły kilku nowych i nowo w ydanych  
dzieł, które przynajmniej biblioteki T ow arzystw  
przemysłowych sprowadzićby mogły dla użytku 
członków. Niepodobna, żeby i u nas tu i  
ow dzie nie znalazł się rzem ieślnik, pragnący  
zajrzeć do książki. K siążki te są niem ieckie.

H. F. A. Stoeckels T ischlerkunst, wydana 
przez A ugusta G raef, w ydaw cę czasopism a 
„Praktisches Jourual fur Bau- und Moebel- 
tiscliler", które w ychodzi w Erfurcie.

J. C. Ciliax, Yollstiindiges Handbuch des 
Riemers und Sattlers; Louis Reineck przero
bił na nowo w siódmem wydaniu.

A. W. Hertols moderne Bautischierei, 
w siódmem wydaniu przez A. Graef.

Praktisches Handbuch der Schuhmacherei, 
enthaltend die neuesten Methoden und Muster 
zur Herstellung aller Schukmacheramiten, mit 
besonderer Beriicksichtigung der neuesten Ma- 
schinen zum klein wie fabrikmiłssigen Betrie- 
be, von J. G. Schneider und A. S. Schneider. 
Trzecie wydanie.

M. Lebruns yollstandiges Handbuch fiir 
Kiempner und Metallwaarenfabrikanten, von 
Theodor Na&tz. Szóste wydanie.

W szystk ie  książki te w yszły  w E rfurcie 
u k sięgarza B . F . V oigta . K toby chciał ku
pić, n iech nw aża na w ydanie, żeby mu star
szego  nie sprzedano, gdzie już je s t  now sze, 
poprawniejsze i obszerniejsze.

Książki te ozdobione są wielu i wielkicmi 
rysunkami. Zapisać je można w każdej kię- 
garni. ( Wiarus.)

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

—  Podając treść ostatn iego numeru P r z y 
ja c ie la  domowego pow tórzyliśm y jego  don ie
sienie o gw ałtow nej śm ierci w R zym ie ks. 
prowincjała bazyljanów , Michała D ąbrow skie
go. W iadomość ta była mylną. K siądz D ą
browski ży je  i nia był w cale ranionym , uwol
niono go z w ięzienia, gdzie  go n iesłuszn ie  
in trygi w łoskie w trąciły. Ksiądz, na którego  
napad uczyniono przed kościołem , nazyw a się  
Dobrowolski. Jakkolw iek ciężkie rany odebrał, 
je s t  nadzieja, że  przyjdzie do zdrowia.

— Nakładem zasłużonej literaturze ojczy
stej księgarni Luksemburgskiej (Władysława 
Mickiewicza) w Paryżu (rue Tournon 16) 
W'yszły dwa nowe zeszyty „Biblioteki ludowej 
polskiej", sprzedawane niezmiernie tanio, bo 
zeszyt po 17 centów. Zeszyty te zawierają 
„Pamiętnik Piotra Wysockiego o powstaniu 
29. listopada 1830." Pamiętnik ten bardzo 
ważny i ciekawy, po raz pierwszy byt dru
kowany w Warszawie 1831 r. W  wydaniu 
paryskiem poprzedzono go opowiadaniem o 
temże powstaniu przez Leonarda Rettla i u- 
stępem ze wspomnień Agatona Gillera, opisu
jącym dzieje Piotra Wysockiego na Syberji. 
Bibliotekę dla ludu polskiego warto pomiędzy 
ludem rozszerzyć.

— W yszedł nowy numer organu fachow e
go naszych pszczelarzy p. t. G a zeta  pszCzcl- 
nicza, w ydawanego w Kołomyi przez tam tej
sze T ow arzystw o pszczeln iczo  - sadow nicze. 
Kołomyjska Rada szkolna okręgowa zaprenu
m erowała dla nauczycieli sw ojego okręgu 10  
egzem larzy tego  pisem ka, redagow anego z 
praktyczną znajom ością rzeczy , a o ile po- 
trzebnem  było podobne czasopism o, najlepiej

dowodzi ten fakt, iż prenumerata idzie mn 
—  jak  zapew nia wydawca p. R am oszyński, 
nadspodziewanie pomyślnie. Rzadko które p i
smo. w G alicji może się tem pochwalić.

— Wiadomości społeczno - ekonom.
— Wielka wystawa powszechna urządzoną 

będzie jak wiadomo w Filadelfii 1876 r. w stu
letnią rocznicę wywalczenia niepodległego bytu 
Stanów Zjednoczonych. Z powodu tej wy
stawy pisze Gazeta Nowoyorska■ „Nieszczę
śliwa Polska nie może być urzędownie repre
zentowaną na tej wystawie, jako rozdarta na 
troje i męczona od lat stu i która uie po
siada ani piędzi wolnej i niepodległej ziemi. 
Wszakże spodziewamy się i liczymy na to, 
że Towarzystwa polskie w Ameryce również 
jak wszyscy Polacy w Nowym Świecie za
mieszkali i ci, którzy zapewne na ten obchód 
przybędą z Europy, postarają się, aby przy 
chorągwi gwieździstej powiewała chorągiew z 
Orłem i Pogonią, aby zasługi Polaków w woj
nie o niepodległość Ameryki nie były prze- 
pomniane." Warto byłoby przygotować na ten 
czas wydanie dzieła p. Stefana Buszczyńskiego 
o Ameryce, napisane właśnie z powodu owej 
rocznicy a którego autor dotąd napróźno stara 
się o nakładcę.

— Towarzystwo osad rolnych i przytuł
ków rzemieślniczych dla małoletnich prze
stępców, sformowane 1871 w Królestwie Pol- 
skiera na wzór podobnych instytucji w Ho- 
landji i w Francji a zwłaszcza w słynnem 
Mettray, po dwóch latach prac przygotowaw
czych i zbierania funduszów, przystąpiło do 
działania. Od rządu uzyskało Towarzystwo 
ofiarę 117 morgów lasu w leśnej osadzie Stu- 
dzieniec w powiecie Skierniewskim, niedaleko 
stacji kolei żelaznej Radziwiłłowa i Rudy Gu- 
zowskiej położonej. Tam ma się wznieść
pierwsza kolonia karna rolniczo-rzem ieślnieza,
mająca pomieścić 150—200 chłopców od 10 
do 16 lat wieku mających, przez sądy ska
zanych na więzienia. Na tym gruncie ma 
być wybudowanych 10  domków mieszkalnych 
dla małoletnich, oprócz tego dom dla admini
stracji, zabudowania gospodarskie, warsztaty, 
kaplica, kuźnia i t. d. Potrzeba na to wsz. - 
stke zebrać około 80.000 rs. D° a • 
stycznia 1874 w ciągu lat dwóch drogą s a- 
dek zebrano 23.660 rs. Z powodu, i suma 
ta jest jeszcze niedostateczną, przystąP1 wlęc 
postanowiono na teraz do zbudowania 
domków murowanych w Studzieńcu : jednego 
drewnianego na potrzeby gospodarskie. Liczba 
członków Towarzystwa, wnoszących stale 
rubli składki rocznej, wynosi 1.600 Prezesem 
Towarzystwa był początkowo J- Mianowski, 
b. rektor szkoły głównej. Obecnie prezesem 
jest Józef Wieczorkowski, były prezes sądu 
apelacyjnego. Czynnościa’mi zarządu kieruje 
profesor uniwersytetu Antoni Białecki, łącznie 
z trzema członkami, Materuickim, dyrektorem 
warszawskiego donm kary , Miklaszewskim, 
profesorem uniwersytetu, i ’ Moldenhawerem , 
prokuratorem sądu apelacyjnego. Bo delega
cji komitetu wybrani zostali dnia 31. stycz
nia r. z.: książę Tadeusz Lubomirski, któ
rego inicjatywie Towarzystwo to istnienie 
swoje zawdzięcza ; Adam Goltz; Walenty Gar- 
czyński i Jan Papłoński. Wiceprezesem jest 
Felix Sobański. I u nas w Galicji przyda
łoby się podobne Towarzystwo i podobne osady 
rolne. Lecz co w Królestwie jest moźebnem z 
powoda dobrej woli i ofiarności ludzi przo
dujących, to u nas z powodu gnuśności kie
rowników, jest niedającem się zrealizować 
marzeniem.

— Szkoła opery, z  in icjatyw y R yszar
da W agnera ma być obecnie założoną w Mo 
nachinm osobna szkoła dla system atycznego  
k szta łcen ia  artystów  i artystek  opery.

—  Panna Niłson śpiewaczka zaangażo
waną została do opery londyńskiej ; pobierać 
będzie po 200 gwinei tj. około 2.400 złr. za 
każde wystąpienie. Zaczęła ona karjerę jako 
śpiewaczka ludowa w pospolitych szynko- 
wniach w Sztokholmie.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Statystyka krachu- W Austrji popa
dło w upadłości: 8 banków z 15.2 milionami, 
2 Towarzystwa ubezpieczeń z 3.8 milionami, 
jedna kolej żelazna z O.iPmilionami i 7 przed
siębiorstw przemysłowych z 30 milionami zło
tych reńskich kapitału.

Do liwidacji przystąpiło: 40 banków z 
kapitałem 139.4 milionów, 6 Towarzystw u- 
bezpieczeń z 5.2 milionami, jeden zakład 
transportowy z 1.6 milionami, 18 Towarzystw 
budowlanych z 61.9 milionami i 34 Towarzystw 
przemysłowych z 64.4 milionami kapitału.

W  W ęgrzech  upadło 10_ banków z 3 3

Lwów, z Izby bandlo 
wej dnia 7. kwietnia. 
I. Akcje zu sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Bzern Jassy 

Banku Lip. gal. po 26(1 zl. 
Ii. Listy zast. za lOOzł. 
To w.’ kred. gal. 5 pr. w. a 

„ „ , , 4  pr. w. a
„ ,, „ 5 pr. okres

JSauku hij). flal. <> jn*.
YjA. zakt. kred. wlo.śc.

Za 10 0  Ł lt- 
Poż. k?a,?aCyin° K‘llk '

Ł 4 S „ e C f '
jY  Stanisławów;

KSS t»i<'J5£25r'

Bubel rosyjski 
Praskie bilety 
Srebro

Wiedeń d. 4. kwiet. 
Powszechny dług państ 

(za 100  złr.)
Kent. austr. w banku. 5 pr 

» „ w sreb. 5 „
ł83y cale losy (m. k. 

l '„ loau „
>, t  ^61 po 250 zl. 4 pr 

1860 „ 50<)zl.w.a.5pr.
A S  1660 „ 100 „ r „

isty * wt. dom. po 1205pr,
Oblig. indu. (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

pl.i'ą żądają
zir. w. a.

1
J50 - t : i'i -
148 1 DO
i l l  0 215 -

bj 7;>| 83 tO
— 74
83 83 7 -
87 W 87 90
93 1 95

78 - - 78 75
86 25 87 25
iO 22
18 - 19 50

5 16 b 23
S 19 5 27
8 92 9 2
6 - 9 ’8
1 65 1 7'
1 54 1 5-5
i Cf; 1 67tns 50 106 75

69
U

305
260

93
103
109
138
119

77
77

Lilie o iiib icznc p o ży cz .
•V(j;'-!ir.!ioi.kol.Vt) BWi.óp. 
•V’..-*. >*>A. pr s:o.|> i BI ! f r  
fswskn poi. kol. po 400 fr

Aiittjfc bankowe.
A nglo-aust.'. po iiOO ■/,) 12',;
Bodencrpd.an.potfiOzt. !0 pr 
Zakl.kr.dia lui prz.pr» UjOzt 

„ «ąg.200xh om.ŚOp 
Tow.eskont. u. aust. pnńO* >z 1 
Erauco-austr. po 2oO zh 

om. 40 pr. .
Franco-wągier, po 200 z: 

ein. 40 pr. .
Gal. bank bip- po 200 zi

ew. 30 pr...................
Gal. bank dia bani. i przem

69 35 
74 

312 
262 

98 75 
U>3 25 
UO 26 
139 -  
120 --

78 26

po 200 z Ir.
Gal zakl. kr.ziem.p«2i)ozi 
G d. bank kraj. po 200 zlr 

cm. 50 pr. • . .
liunton bank po ź'*> zlr. 
Banku nar. austr puOOOzl. 
Bankupowsz. aus.po2<X zlr. 
Unionbank po 20; Zir- 
Voreinsbank po200zł,e.40p. 
Verkclirsbank pow.poŹPOzl
Wecbslorbankwied.potfHJzł
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zlr. 
Mfoldzkiej po 200 zlr. sreb. 
Omestrzańskiej „ „
rdzbiety m. k.
Ferdynanda półn.%0 lOOÓ 
„ -n k. . .
r T  , P°200 złr . W. a.

__ *f LKarL. po 200 zim..
.7  501-w.Gzf. s  Jes. po 2oti »iśr. k

płacą |żądaja płacą Jżądają
7-łr. w. a złr. ?(. a.

Mor Szl (cent 1 p-CKiO zlr. i ._ _ i — _
‘14 25 94 60 Auat.pólu.zach.po 200 zł sr. 183 50,181 -
V- 10 77 7.i # „ lit. I>.pu20()zf sr. 96 50 97 50

- _ Kulolfa po 200 zlr s. r 1)5 25 156
Siflmingi', po 200 vi. er. — -
St< atsoisb. Gos. 2(X) zl. w a d li - - 313

128 5 i i'.) — iSiidbaim po 200 zl. srelir. 41 25 144 75
. ___ Tramway wiud. po 200 zł 126 138

: 97 I- i 97 50 Węg.gal.f Lup.)po200zl.w.jł — --
148 V; i '8  76 Yęg.pól. Wi.diid [i.Korl zl. «- 108 - 108 25
86 / 865 „ wscli (Ostli) po 200

52 75złr. w. a..................... 53 75
36 - 37 - „ zachód. (We itb.) pc :ł'jo

134 50złr w a..................... 135 -
54 50 55 - Akcje praemyałowe.

89 - 88 .VBudów. Tow.austr. po 200 z t
— _ .. „ „ wied. fi 10O„ .36 25 36 50

„ tanich poin.polOO z. 15 76 16 -
-  • — Hoi-ys.Petr.Op.pu 200 zł.ws

— - — ■ Listy zastaw. Cza llKJzł
fiode.n crod.ailg. óst.5pr.ar 94 :> i 95

— — - Bpłac. w 33 lat. 5 p. w i 84 25 84 7-5
20 2 i — Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 73 - 74 -

964 964 „ P 5 pi', k . a. 83 84 -
60 — 61 - Galie, bank hip. 6 pr. w. c 87 50 88 -

120 120 50 „ Zak. kr. włość. 6 j v. w.a 95 — 95 50
17 V> 18 26 liauk nar. austr. m. k 5 pr — — — —

103 50 104 - „ „ w. a. 9C — 9 ) 15
172 —
70 -

175
72

Jł » 9
O bligacje pierwszeń

stw a kolej, (za  100 zlr.
Albreohta.po300z 1.5 p. 100z 1 77 75 78 25

136 50 137 60 Alfóldz.‘200zł.5 pr sr. w. a. 83 75 84 25
Czeska z.300 zl. 6 p.zr. w.a. 91 50 92 50

196 — 196 50 Dnieatrzańska 300 „ „ 39 60 40 50
F.libietypo 6 pr. sreor. w.a. 93 50 94 -

SC57 — — „ em. 1862 5 pr. 92 — 93 -
197 — 197 50 „ em. 1870 6 pr -  - — -
248 76 249 25 „ em. 1872 6 p- 98 :o 98 7;'
148 50 149 - ■ l

Fordyuaudapóln. 6 pr m.k 
„ „ 6  pr. w. a
„ „ 6  pr. »r.

Gal. K. L. 300 zł.6 pr.sr. w a 
„ II. em.hpr. „
„ 111. em. 1371 800

l,w. Bzur Jas. 1. «m. iB‘»'
301) zL5 pr.srubr.w.a

Lw. Bzcr. Jas. iJ- ein. 1867 
300 zi. 5 pr. srubr. w. a 

l,w. Bzer. Jas. 111- o10- 
300 a 1. 5 pr- srebr. w .a  

Lw. Bzer.Jss.1V- em. 187. 
300 zl. 5 pr. erem. w. »

Kudolfapo3)0zt.6pr.8r.wa
.  em. 1369 Pe 300 zl

6 pr. srebr. w. a
.  1872 po 300 zl

5 pr. srebr. w. a.
Siedwgrodz. 600 fr 5 pr 
Papiery loteryjne (szt. i
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ *
Krakowska po 20 zlr. 
1‘alffy « AO » »
liudolfa » 10 » ,
K». Salin m 40 „ „
St. Genois „40 .  _
Stani,ław.(poi.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. a
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (afiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 ft. sterl.
Paryż. 100 frank.

92 -
8 /  l> O 

105 -

102 -

płacą jżądają 
>łr. w. a.

76 27 

»3

78 75

93 56

92

90 — 
82 40

165 5(1 
28 —|
15 -  
2O 50 
23 75 
12 25 
32 25
23 50
16 50
24 — 
20 —

94 70 
56 40 

112 40 
44 4b

milionami, 2 Towarzystwa przemysłowe z 0-8 
milionami kapitału.

Do likwidacji przystąpiło: 13 banków z 
11.3 milionów, 2 Towarzystwa ubezpieczeń z 
0.8 milionami, jeden zakład transportowy z 
4.8 milionami, jedno Towarzystwo budowlane 
z 0.2 milionami i 40 Towarzystw przemysło
wych z 5.3 milionów złotych” reńskich kapi
tału akcyjnego.

Oprócz tego chwieje się bardzo dużo za
kładów różnego rodzaju, które tylko nadzieja 
zfuzjowania się z innemi wstrzymuje od li
kwidacji.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow
skim w ciągu tygodnia od 25. do 30. mar
ca 1874.

Zboża .  Pszenica 170ft. czelna biała 
13 do —- 13.25 zł., czelna czerwona 13 zł., 
czelna Żółta 1 2 .7o zł., dobra sucha biała 13 
zł., dobra sucha czerwona 12.50 zł., dobra 
żółta 12.25 zł., poślednia albo wilgotna 11 zł.

Zyto 160ft. n a jlep sze  suche  8.75 zł., 
śr3dn ie  3 zł.

Jęczmień 140ft. 7 — 7.25 zł.
Owies lOOft. 4.30 zł.
Nas i ona .  Koniczyna 180ft. 34 — 38 zl.
N a s i o n a  o l e j ne .  Rzepak zimowy 150ft.

8.25 — 8.75 zł.
Lnianka 150ft. 7.50 — 7.75 zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa

19.25 zł.

Ostatnie wiadomości.
Słychać, że z polecenia m inisterstw a 

miał lir. nam iestnik ks. metropolicie Sem- 
bratowiczowi robić przedstaw ienia w sp ra
wie ks. P ietruszew icza, Paw likow a i t. d., 
a naw et żądać cofnięcia dotyczących roz
porządzeń konsystorskich, k tó re  w Słowie 
i jego obozie niesłychaną trw ogę wywo
łały.

W edług wiadomości pó łu rzędow ych , 
do B erna przesłanych, rząd zam yśla na 
15 września zwołać sejmy — pod cieka
wym warunkiem. — jeżeli nie zaskoczą wy
padki nieprzewidziane.

W czoraj już księża arcybiskupi lwow
scy wyjechali do W iednia. Niezawodnie 
wdęc pierw szą ustaw ę wyznaniową komi
sja wniosła już na porządek dzienny po
siedzenia Izby panów, które się odbędzie 
dnia 10. kwietnia.

Nie zostały  w szystkie roboty fortyfi
kacyjne cofnięte, lecz jak  nam donoszą z 
Przem yśla, tylko porządek tych robót 
zmieniono. Koszary wielkie miały się bu
dować później, lecz w skutek nowego ro z
porządzenia będą już koszary w tym  ro
ku budowane.

Z Paryża d. 6. b. m. donoszą: „Zaraz 
po otwarciu Zgrom, narodowego rząd 
przedłoży wniosek ustaw y o zaprow adze
niu Izby wyższej, której prezydent ma być 
w lazie  potrzeby zastąpcą prezydenta re 
publiki. R ząd domagać się  będzie uznania 
nagłości tego wniosku. Monitor tw ierdzi, 
że Da kej a legitym istyczna koniecznie chce 
wnieść kw estję monarchiczną zaraz  po 
otwarciu Zgromadzenia. W edług pogłosek 
hr. Chambord postanowił sprawę swą wziąć 
w własne ręce i popierać j ą  osobiście."

Telegramy Gazety Narodowej,
P a ry ż  d. 8. kwietnia. Journal offidcl 

donosi, iż zaw arto tra k ta t  handlowo-na- 
wigacyjny i konwencję konsularną między 
F ran c ją  a Moskwą.

Madryt d. 8. kwietnia. Z nowo wznie
sionych baterji pod C arreras rozpoczęto o- 
gień. K arliści nie odpowiadali na ten o- 
gień, lecz zastanowili roboty i cofnęli się 
do przekopów.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 8. kwietnia 1874. 

godzina 10. minut 35 przed południem. 
Akcje kred. 196.25. Angle-anstr. 128-50. 
Unionsbank 119.— . Vereinsbank 19.50. 
Kolei Rar. Lud. 251.— . Kolej połudn. 143.50. 
Franko - austr. — .— . Baubank 86.— .
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.—.
Staatabahn — . Wied. Tramw. — .

Oatbahr —.—.
Rubel papier. —.—.

Wiedeń 7.
godzina 2 . minut 

Akcje fran.-aus. 34-50. 
Anglo- austr. 131.—. 
Kolej Kai. Lud. 253.25 
Kolej południo. 144 .— . 
Kolej Elżbiety 19 3 .— . 
Węg. Nordostba. 108.— 
Anglobau 82.— .
Gal. indemniz. 77.75. 
Koszyc.-Oderb. 134.— . 
Losy tureckie 43.50. 
Kolej państwow. 311.50. 
Wied. Bauver. 36.—. 
Usposobienie mdłe.

Napoleondor —.—.
Usposob. mdłe. 
kwietnia 1874.
15. po południu. 
Węgier, kred. 148.— . 
Unionsbank 120.— .
Nordbahn. 205 50. 
Kolej Alf3d. 136.—. 
Kolej Lw.-czer 150.— .

Vereins-Bank 20.—. 
Węg. Gstbahn. 52.50. 
Losy z r. 1864 138.50. 
Verkehrsbank 103.50, 
Baubank-Act. 88.—.
Bankverein 72.—.
Hyp. Ren. ban. 19.— .

Pociągi kolejowe: Przychodzą nt,
główmy dwTorzec: z Krakowa o 5. gedz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45 m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz 28 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 10  godz. 31 m. w nocy.

Odchodząc do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 1 2. godz. 15. m. w południa i 11:
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów. 
1 2 . godz. w połnd., 10 . godz. w nocy i 6. f  
7. m. rano. — Do Stryja codzionnie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po
południu.

Z  Podzamcza odchodzą do Podwoloozyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe.

W T E A T R Z E  hr. S E A R B K A .
We środę d. 8. kwietnia 1874.

Drugi występ p. Ma u r i c e  Nevi l l e .  ar
tysty teatrów amerykańskich. 

E A M L E T
królewicz duński 

tragedja w 5 aktach W. Szekspira. 
Osoby:

Klaudjnsz, król duński . P. Podwyszyński.
Gertruda, królowa, matka

H a m le t a ...........................Pni Aszpergerowa.
Hamlet, syn poprzedniego, 

a syHpwiec teraźniejsze
go k r ó l a ...................... . M. Newille.

Poloąjnsz, szambelan . . P. Konarski.
Ofeijagjego córka . . . Pna Deryng.
Laertes, jego syn . . P. Woleftski.
Horacy, przyjaciel Hamleta P. Kwieciński.
Gildenstern ) P. Galasiewicz.
Rozenkrantz ) dworzanie P. Doroszyński.
Ozryk ) P. Dębicki.
M arcellus ..............................P . Dulemb*.
Bernardo ...................... P. Dworski.
Duch ojca Hamleta . . P. Hubert.
Autorka . . . . .  Pni Binkowska.
Aktor 1 ............................P. DeryUg.
a k  ar 3.............................. P. Ł n  / u .
Kjiądz ............................P. Janasckiewicz.
(irabarr 1. . . . .  P . B inkow ski.
Grabars 2. . . . P. Skalski.
Służba. Dworzanie. Panowie. Żołnierze. Pa

ziowie. Damy. 
p ^ T "Początek o godz. Im ej. “

N A D E S Ł A N E .

Ważne dla gospodarzy wiejskich. W Niem
czech, Austrji i Włoszech używają od nieda
wnego czasu młócarń, które przez dwie doby 
poruszane wydają nadspodziane rezultaty. Ta
kowe wymłacają zboże tak czelnie, że w kło
sie uie zostanie żadne ziarnko, na godzinę 
tyle młócą ile za dzień dwóch zmłocków. Cena 
zakupna jest bardzo niska i wynosi według 
urządzenia maszyny 138 do 150 złr. do na
bycia ze składu Moritz Weil jun. we Frank
furcie n. M. Tauowe mogą być na żądanie 
franco odesłane. W Wiedniu kupić można u 
tejże firmy, FranzensbrukBtrasse 13.
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N ad M fant W s e y s lk im  c ie rp ią  ym  ta p e to n ia  B arow ie i  s i ł y  boa le k a r s tu  t  koseióto  

R  e y a l e s c i ó r  © d u  B a r r y
Ł O  W D Y N I ' .

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Re-ralescióre du Barry, która bez medvcvnv i 
tow usuwa cierpien.a żołądka, i.erwow, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza nerek 
organow oddechu, jako to: tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegnnli bezsenność 
tezsilnosć hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawioty głowy, uderzenia krwi, szum w uszaćh nudności
Oto ,? 8i,.me.UQchall,b schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę,wyciąg Z (,J 000 świadectw o wytoczeniu chorob, które urągały wszelkim lekarstwom:

Bo i t y  l i  k a t  Nr. 74.670. W i e d t ń  13 kwietnia 1879 ci
Bclnwiem t1lnVU,iCŜ ai'n i 'ZtLajd0" f v T  8'°* W f T *  ,,ai'’P--*kanszym. Cierpiałem bolo piersiowe i nerwowe 
akii! . ,, , °!V 1 Prz,;z dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań

.°YU loOV̂ ctsc^re, począłem ją zażywać, i mogą pana zapewnić, ie po l-miesiecznem używaniu je* 
7  owiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo

wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem Ga j b r j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. M i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na norwowy ból głowy i bezsenność znajdsje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi »  
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Revalesciere, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki a 
dzieci 8-tygodmowych. Z uszanowaniem. Mi k o  ł a j  G. K o s t i t i .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. P r z i l e p ,  poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożjrlem już kupioną od pana Revalescićre du Barry, która mi wielką ulgę sprarma w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej a e w
cićre. Z szacnnkiem: J  ó  z e f  B o h a e  zek , leśmeay

RevaleseUre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczęd" c*° ,^ ^ n t* * ° J
na lekarstwach. n ----------------------- Ł1---------- " — nAł fQDU ’’ ■ ’

50 e■ • —J - - T J — ■ ------1 NI o., *a luo» a >1 »
Cena w puszkach blaixan-eh za pół Bi„ io jrty w pankaoh po 2 s
■ ' 1 “  *ł-, 34 fanSr 36 £a o.. filUaaek 2 i2 funty 4 zł. 60 6 funtów 10 *ł., 12 fantów 20 zł., 84 fanty 36 m . — “  ,

6ó o. i po 4 i ł .  60 o. Czekolada w prozsku lab w Ubliozkact m  ^  29 sŁ, ha 676 f i l i i  36 zł
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 60 c. w prozzku na 120 filnk»net Wal 1 f i z o b g a s i  • 8, jakoteż wszęuzis
GłŚJWNY z k ł a d  w W1KDN1U „ B a r r y  d a  B a r r r \  tmk1 te ł BeraleMićre zwoją są pobraniem
W porządnych aptekach i zklepach k o rs e n n y eh, 8 k r t -  wi w B w o h n f  :  I .  Ł  Balziewiww

Ajencje: w B l z s ł « | :  u • ^ " ^ ^ o / r f o z y i o r ł e i r  i G. Grftnzpanna, w € s e r n l o w « | t e h  • 
apt w  B i p d » « l . : u . pw K w ^ s - y i  r J. Bidorowicsaw K r a k o w i e :  „ Józefa Traui

„ z o w ie :  a J Schaitzera «  w » v „ w „  u reru.^otecnera, apt. W H trw ln
NnasenbUti «f Comp.; w T s s r n o p o lo  u A. Mirawetza i 4r. A|Buchela c. V. ipteka oba w 
w io  i n A Tenozyoa apt pod Anioł en , i u W. T. k .  W tligonkiego. T a r c i* '



P o d zięk o w an ie,
Zasłabłszy niebezpiecznie na gwałtowne za

palenie płuc , byłam jnż blisko śmierci i wy
zdrowienie iuoje mani podziękować tylko W. p .  

B e r n h a r d o w i  K i b i U o w i ,  lekarzowi 
miejskiemu, któreu nie6zczędząc trudów i fa
ty g i ,  z caieiu poświęceniem swojego powoła
nia i bez żadnej interesowności zdołał mnie,1 
do zdrowia przyprowadzić. jj

Nie mogąc Ci się czcigodny mężu za Twoje.j 
poświęcenie, t rudy, troskliwość i bezintereso
wność lepiej wywdzięczyć, składam Ci na tcjl' 
drodze publiczne podziękowanie. 2018 1—1 ;

Chnów w marcu 1874. Rozalja Haindl,

Licytacja inwentarza
roboczego, stadniny, jałownika i t. d., SGS2®B£isee©SKG® l
odbędzie się w Kozówce koło Tarno-

71 a\J~a TfyJjro 35027. b\ju ojsi/a ewa d k j a «wzj

M A G A Z Y N
M A R C I N A  M U L L E R A

p rzy  u licy  H alickiej 1. 15 w e Lw ow ie, p o le c a :
Parasolki najmodniejsze w wielkim wyborze, deszczouhron. kraw atki, koł

nierzyki, mankiety, guziki oksydowane, z perłowej macicy i stało e, n i i p i o n -
s z e ,  dalej biżuferje, k liin ir y  do sukien i Jo  kapuluszów, v  i t c h n ir z c  na sason 
wiosenny, l a s k i  pojedyncze do najwykwintniejszych framuzkiub , p o r f i i in o r  jc .  
w o d ę  k o lo ń s k ą  i p u d r y .  P ł a s z c z e  gutaperkowe angielskie. I l ę k a w i e z k i
z tabryk prazkicli odznaczone na wystawie wiedeńskiej męzkie i damskie o 1, 2, 8 i 
5 guzikscii. 8 z n iir ć H H i (korzety) franenzkie. G u z ik i  w najrozmaitszych g a tu n 
kach. P r z y b o r y  do szycia i haftu itp. itp. 1805 2— V

Zamówienia z prowincji za łatwiam najdokładniej odwrotną poczta.1.

pola w

2011

dn;ach 13. i 14. t. m.
Zarząd ekonomiczny 

l -  i  w  i t h z o H c e *

L. 166. g<

W  j d z i a ł  •
---------------- --------------- --- —  -------  Rady powiatowej Radeckiej ogłasza ni- %

m W filT  '"iejszem, źe opodal kowani mogą przej- •
Ul n  lu  A rze(ł w godzinacli urzędowych rachunki ®

o stu morgach pola z budynkami gospodar z r< 1873 \ budżet na r. 1874 vv k a l l -  2
czerni w bardzo dobrym stanie, z inwentarzem W V(l 7ia l.,
lub bez‘niego; położony w Kołokolmie, stucja ^e ,a r j l  vvy (1/la  u -
kolei Bukaczowce. 2021 1 —1

Listy  lub zgłoszenia się do „Wiktorii Pre- 
ksel w Kołukolinie, poczta Iiukaczowceu.

Zupełnie świeży transport
z e  z b i o r u  1 8 7 3  r .

ciemno naciągającej i przyjemnej woni

chińsko-rosyjski t.*j

2002 3—3

M a i  dladzieci.

Sprzedaję tanio, aby sprzedać w iele!
W wielkim wyborze różnej jakości 

najmodniejsze

laterje Da suknie i kostiumy damskie,
S s ż T g o t o w e  k o s t i u m y  d a m s k i e ,

Chustki angielskie, berlińskie i saksońskie.
Różne m&terje podszewkowe 

ido  ubierania sukien.
iK^Sprzedaję tanio, aby sprzedać wiele^^S*

R om an W o jczy ń sk i
we Lwrowie.1778 2 - 0

ulica H alicka, róg W ekslarskiej 1. 11.
L. 568.

poleca
h  a n  d  e

Aby

G r u n t ^  s p r z e d a n i a
w Żubrzy, mila od Lwnwa, pod 1. 0 9 ,  obej- 
mująey jedenaście morgów p o la . dwa morgi 
łąk, sad o 20 przeszło szczepach, dwie stodoły, 
sta jnia  na konie i dla by d ła ,  z inwentarzem 
pary  koni, pięć krów, wóz, pług, brona i inne 
narzędzia należące do gospodarstwa.

Wiadomość u właściciela na miejscu Grze
gorza Karpa. 2019 1— 1

L>1a wzmocnienia dzieci i osób w ą- q  
dych, cierpiących na piersi i żołądek, £  
l u b  doj.kuięiych chorobą bladaczki i nie-%  
dokrwistości, jest na i pożądań-z' ni R a - ? ?  
c a h o u t  a r a b s k i e  p. D e l a n g r e -  
n i e r  w Paryżu. 1014 9 —20

Dostać niożua we Lwowie w aptece 
P. Mikolasih; w Krakowio- w aptece p. •  
Trauczyńskiego, w Warszawie w skła- x  
dach aptekarskich pp. Galie i L. Spie-sa. q

w

i
Nr. 265. 1973 3—3

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej
szych środków roślinnych , krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (sytilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele.

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece pana 

Colbert w pasażu Colbert,  nr.  7 et 8..
Skład główny dla Królestwa Polakiego u H c JI  Z ro c z n ą  p ł a t ą  40U z łr . a. W .1 

pp.Gallego i L. Spiessa wWarszawie, we L w o w ie |o tw ar tą .  —  Do o b sad zen ia  te j  p o s a d y

K o n k u r s .  •
Przy urzędzie gminnym miasta B u - J  

czacza, została posada r e w i z o r a  p o -  %

u pana P io tra  Mikolascha, w Krakowie n pana 
Trauczyńskiego. 1861 1— 19

Rządca 1984 
2 - 3

K. B A L L A B A N A
we Lwowie, przy ulicy Halickiej

na wagę wiedeńską, o 3 lutów więcej 
niż zwykle tu przy herbacie używane 
funtyj rosyjskie i w skutek  tej ogromnej f  
defcrencji na wadze o jedną czwartą 

część t a n i e j : 
ł funt C o n g o  c e s a r s k i e j  2 zł.
1 funt f a m i l i j n e j  . 3 zl.
i funt N l c l a n g c  d e M o a k a i i  4 zł.
1 funt  I m p e r i a l e  . r> zł.
1 funt  P r o s z k u  b e r l t a c i a n .  1.20

Łyżeczka od kawy niekopiasta wyżej 
wymienionej lierhaty, przy dobrze kipią
cej wodzie, li do tego używanego sam o
wara, daje dwie szklanki doskonałej her
bat)'. Samowar nie powinien być we 
środku szurowany, ponieważ woda osa
dza wapno, które przez szurowanie po
ruszone, mąci wodę, że dopiero w dzie
siątym razie czysta i niemętna wychodzi. 

Łaskawe zlecenia natychmiast 
1384 uskuteczniam. 10—?

*
Cr

i

e u onomiczny,
ukończony akademik , 31 lat mający, ka
waler, mówiąey po niemiecku, czesku i tro
chę po polsku, obzuajomiony we wsz st- 
kich gałęziach gospodarstwa rolnogo i cho
wu bydła, obecnie prowadzący zar-ąd wię
kszego majątku w Czechach; poszukuje od 
1. czerwca odpowieduej posady w Galicji.

Łaskawe zlecenia uprasza pod cyfrą 
nA. Z. 897“ adresować. Rudolf Mosse, 
Aunoncen-Ezpedition w Pradze (Czechy)

prowizorycznie rozpisuje się k< nKurs po| 
koniec kwietnia 1874 Ubiegający się
o t e  posadę mają podania swoje _______________ _____
patrzone do tej posady świadectwami 
uzdolnienia, przez kompetentne c. k. 
starostwa stwierdzone co do kwalifikacji, 
na ręce burmistrza w Buczaczu wnieść.

B nczacz dnia 22. marca 1874.
Koziorowski, burmistrz.

P A S T Y L K I i> 0  T R A W IE N IA
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje
mnego smąku o niezawodnym skutku przeciw 
kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SO L E  Y IC H Y  DO K Ą P IE L I .
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób , które 

stanie udać się do Yicby.

SZPRYCOWANI
[ Z  I I O Ś L I M  M A T I K O .
PP.GRIMAULTETCfAPTtKARzrwPARYZU

Przygotowane z liści drzewa rosną
cego w Peru, leczy szybko i niechybnie 
rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault & Comp. dla lekarzy, 
którzy mają zwyczaj zapisywać balsam 
kopaiwy, za pomocą klejowatości, przy
gotowuje pigułki z esencji Matiro i bal- 
-amu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko źe zawsze skut
kują w jak najkrótszym czasip, ale na 
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni 
balsamu kopaiwy. 1857 9 —10

nie są w stanie udać się do Yicby K a i ,iy fl .konik opatrzony jest pod-
Bla unikmema fałszerstwa żądać należy, ____

aby na wszystkich produktacli znajdowały się,l>lsera ś i r i m a i i l t  ^  L o m p .
* n a i i : K o n tro l i  sK a rb o w e j f r a u c u -  Dostać można w aptekach we Lwo-
“k ‘e ** , , 18G2! 1—11  wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera;

Dostać można we Lwowie w aptece pp mr„hnwip n n  T T r a u r z v ń a k i e "0  i 
Mikolascha i E. Mendrochowitz. *  A a , ° ,  P£ż C 1

- W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran
izosa; w Rzeszowie Schaittera; w War
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Posady

poszukuje w jak uejkrótszym czasie w 
jednem z większych miast w Galicji, 
rodowity Polak, lat 26 liczący, który 
przez lat 7 w znacznych firmach wie
deńskich rozmaite funkcje handlowe 
spełniał (początkowo jako pierwszy com- 
mis). Mozę się wykazać najlepszymi re 
komendacjami. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: „Vaterlaud“ ih W en IV. Bez., 
Waltergasse Nr. 8 , 3ter Stock, Thiir 
Nr. 17. 2004 3—3

F. Kernreuter,
we W iedn iu , Hernals, Hauptstrasse Nr. 115,

an der Pferdebahn.

Sikawki ogrodowe i ogniowo wszelkiego ro- 
dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo
wania, maszyny do_ wydźwigania wody na 
każdą głębokość, p py do piwa, wina, spi
rytusu, oleju i petroleuin, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ounia. 

. I lus trow ane  cenniki b e z p ła tn ie .~ l tu

A .  M a c z w s k i e g o

cesar. i król. 
środek do bar

wy!. uprzywil.  
wienia włosów

Znakomite powodzenie.

je s t  to 1834 5S — 78

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa  szczęśliwie na skórę 
u i e d o N t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł u

nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na ulicy de la  ] ’a lx , 9.

Dostać można w magazynach galauteryjn.
pp. K a ni i 1 a S t r z y  ż o w s k i e g o i L e o h a 
K e f n t u c h a  i w składzie K. Mi k o i a s c h  a

Ogłoszenie konkursu.
Z^ierzchi ość gminy królew. miasta S a l s k i e  

Gródka rozpisuje niiiiej.sgetn konkurs 
na d j j e t  r j s z a  k o n c e p t o w e g o  
z dzienną płacą po 2 złr. na czas l. 
roku.

Kompetent winien wykazać się do- 
bremi świadectwami, a w szczególuości, 
iż przez dłuższy czas przy politycznym 
urzędzie w koncep ie pracował; Ju rys 'a  
otrzyma pierwszeństwo.

Podania zaopatrzone w dotyczące, świa
dectwa, niemniej w świadectwo moral
ności, zatwierdzone przez miejscowe c. k.
S tarost'O , mają być najdalej do 20. 
kwietnia b. r. na ręce naczelnika gminy 
wniesione. auoi i—3

Gródek 30. marca 1874.

rJ L ,apraszam Szanownych Panów wy
borców, z grupy posiadłości większych, 
ua dzień 20. kwietnia 1874, godzinę 
4(ą pop dudniu do Rohatyna, na ze
branie w sali Rady powiatowej, dla po
rozumieniu się względem wyborów z 
tuj grupy, do Rady powiat- woj.

Rohatyn d. 2. kwr tnia 1874.
2013 1 - 3  Prezes Rady pow,

W ł a d y s ł a w  T u s t a n o w s k l

do farbowania włoaów na b l o u d  . i » r n  
u n i n o  lub c z a r u j .  8[>or£ądz>my z zie
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najznpełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pięknie i trwale  na
l t l o u d ,  b r u i i a t u o  lub c z a r n o ,  nie
walając ani skóry na głowie ani bielizny.
1 Hak. płyn. Ekstraktu  z orzechów 3 i ł r .
1 słoik Pomady dto 2 „
1 fiakon Olejku orzechowego 2 „
*/, dto dto dto 1 „

Y io le tte  de M ars,
pysznie woniejąca perfum.i ze świeżych 

fiołków tegorocznych,
P e r f u m y  f i o ł k o w e  po zlr. 2 flakon 

po zlr. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do nabycia:

w  składzie parfmneryj Maczuskiego
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOW IE u W. Buczkowskiego kup. | 
„  „  I j .  Sedlak i Proguiski „

„ KRAKOW IE u Józefa Jalina i Wil-

Zawierzaj doświadczonemu!
W edług  świadectwa z dnia 7. kwietnia 

186S chemika sądu krajowego i profesora 
chemii y. Kletzińsky, zbadany sądowuio

D r .  m i l e r a ,
Balsam prezerwatywny

p r z e c i w  k u r c z o m .
Balsam ten pomaga według świadectw 

lekarskich znakomitości, i est  doświadczo
nym środkiem przeciw niestrawności,  osła- 
bnieniu żołądku, kurczom żołądkowym, 
wzdęciu, wymiotom, kolkom, djareji i cho- 
lerynie. Balsam ten jes t  również bardzo 
skutecznym przeciw zimnicy. Cena flakonu 
oryg wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ct. 
półflakonu 80 ct. Za wysłanie pocztą 20 ct.

D r .  M i l l e r u ,

Sok z mchu roślinnego
zadziwiający w swych skutkach na katar, 
katar płucowy, zastarzały kaszel, długą 
chrypkę, zaflcginienic, zapalenie krtani i 
tchawicy, chronicznym katirou i  płuc, na
wet w tuberkulach używany bywa z d o 
brym skutkiem. 165.') 3 —15

Ten sok z mchu roślinnego w o ryg i
nalnych słoikach dla dzieci i dorosłych z 
przepisem użycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 ct.

Główny skład dla G lllło.ll w apt. 
Z y g m u n ta  K u c k c n t  we L w ow ie ,

P A ST A  i SYROP
Nafć p. Delangrenier w Paryżu

50 lekarzy szpitalów Paryzkich, 
profesorów wydziału lekarskiego, po
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie iuite, dla wyle 
•zenia katarów, grypy , zapalenia gardła  
i piersi. 1043 16—20

D o s ta ć  m o ż n a  w a p t e k a c h  we L w o 
wie pp. Mikolascha; w K r a k o w i e  p. J .  
Tiaac/.yńskiego, w Kijowie w składzie 
materiałów aptecznych pp. brat i Mar- 
cińczyk, w Wr.rszHw-ie w składach ap- 
tcl.ankich pp. Galie i Spiessa.

wszechstr linyin żądaniom zadosyć uczynić, mam honor oznaj
mić, iż do dnia 15. kwietnia r. b. przyjmuję jeszcze zamó- 
wienia na najnowsze i najlepsze amerykańskie oraz an-

Ż  i i  i  w  i  a  r  u  i
po nejumiarkowuńszyclł cenach, j a k o t o :

fabr. Osborne &  Comp. 
„CHAMPION1* fabr. Wartler, Mitchell &  Co. 
,,R 0Y A L“ fabr. Samuelsona i 
„EUROPA“ fabr. Howartha.

Zarazem polecam przy zbliżającej się wiośnie moje powtórnie ule
pszono s ie w ilik i, jak  również wszelkie narzędzia rolniczo według naj
nowszych konstrukcyj, ręcząc za dokładne wykonania.

M. Peterseim,
właściciel fabryki i narzędti rolniczych w Krakowie.

.'.'i,aiaga

PASTA I S1R0P z KODEINA
P* BERTHfi w  Paryżu.

ioi« itt w porównania t powyżiujm na ośmierunia aajnpar-  
f r y p ł ,  ki l a r i w ,  kaklŁatn, sapaionia  uat iyf i  o d d o  
icAttai), meoconiony w pociotkachsaaLot i na irrytaeyt

żaden Iroaek nie mota i i i  w porównanie t  
etywszage kaaa it ,  gryp; 
enowyeh płne {hronchit** 
pieraiewe wazelnego rodńju.

Środek ten dla eudewnyeb jego własnoiei oduaoony nadkim we Francji zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wirdd apaeyfieznyen lekarstw przyjętych i unanyck anę- 
dowo przes wlaieiwa władze.

.Skład główny w Pm.y%v n P B k r t i * ,  « ,  m a  des Kealaa; w tm d aci w aaUieJ 
P. JtOLLan; ws ńwwti w aptece P. Mikolamb; r  KraknuU  w aptece P. I. L u  
CZTN8KIBOO; w Poznaniu u D " MaiszKWICZĄ.

c-

mST

Medale na wystawach w  Paryżu, Londynie, 
Wiedniu i. t. <1.

Aparat dazożen Brieta
nazwany i zabrewetuwany.

j e d y n y
j a k i  p o t w i e r 

d z o n y m  z o s t a ł  
p r z e z  

AKA DEM.IĄ 
MF.DYC/j.\A.

'Aa pnnir>ca tego aparatu, powszechnie *#»• 
ne obecni**, każdy d/jś może 
w jednej chwili 
przygotować z Bardzo ni a ł ym 
kosztem UOltę SALCEB>KĄ i wszelkie napoje 
jazowe, jakoto; Vichy, Soda, Li- moninda gazo
wa i wino musujące etc.

18G6 1 — 10 J E D Y N Y  
j a k i  p r z y j ę t y  

z o s t a ł  
w  S z p i t a l a c h  

p a r y z k i c h .

APARATA
o 1. 2, 3. 4 

i  6 b u t e l k a c h .

P R O S Z K I  
w  p a c / k a c h  
a a i t o s o w a n c  
do  a p n r a l ó w  

o 1, 2 ,  3,  4 i 
6 b u t e l k a c h .

D o s t a ć  m o ż n a  
w  g ł ó w n y c h

aptakach.

MONDOLLOT SYN,
Inżynier fabrikunt

w Paryżu przy ulicy Chateau-d’Eau, 72 
we Lwowie w aptece p. Mikolanch.

Towarzystwo akcyjne
Czerlańskiej fabryki papieru w likwidacji.

Nadzwycajne walne
K g r o m i M l m i c  c T k c j in ta r ju s /d łW

odbędzie się

o godzinie I I . w  południe w biurzed n ia  2 5 .  k w i e t n i a  r . b,
T o w a r z y s t w a  p r z y  u l i e y  K o p e r n i k a  p o d  I. 3 0 .

J P o r z ą d e k  d z i e n n y :
Sprawozdanie o czynności komitetu  l i k w i d a c y j n e g o  i wnioski dotyczące likwidacji. 
Panowie akcjonarjusze pragnący wziąć udziat w tern zgromadzeniu , zechcą swoje 

akcje złozyć najpóźniej do dnia 18. kwietnia w biurze Towarzystwa gdzie wydane' im zo
staną karty legitymacyjne na to zgromadzenie.  ’ , 1 - 3

K om itet likwidacyjnym

Siiecyl
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata 

roin, słabościom płuc' 
gwałtownym i chro 
nicznyrn i różnych 
postaci suchotom.

Jedyny jaki potwier
dzony został  przez

Dra H. Freminean,
Doktora utuk, 

uwieńczonego przez 
fakultet  medyczny, 
Aptekarza honoro
wego Izzej klasy.

SACCHAROLE CHANTREL
p r / y g w l o w a n y  z  K w a s e m  F o s ł o r m m  W i i p u a .

U i y w l  , i -  * ' c  w a z r s t k i c h  ber.  w y j a l k o  c fc . ro l i z c k  o r j f t n o w  oddecbi>M'ych  t  po iMys luym i k u t k i e N ,  
n i e s t k o i z k e  b y n . j n . n i e j  k o r a e j i  r  »c j  on a I n e j .

W - L w o w i e  w  a p l e r e  p.  M lK O L A S C H  ; w  U r u d a c h  w a p t e c e  p.  K u t ] t k {  w K r a k o w i e
w a  t e r  p T r s u e i y ń i k  i o  g o . ___________ 1«38 1 3 —14
■ — —i  1 tt-s  a « gfi

G .  S O P U C I 1.
a  l a  e b c . . d t U  P E R O U

helina Fenia. 1959 8 -2 4

Karlsbad.

N asion a:
K o n i c z y n ę  s z w e d z k i !  szczególnie 

polecenia godną na mieszankę z innymi t r a 
wami, za 1 centnar wagi wied. złr. 45, 1 funt 
60 c t . , tudzież wszystkie gatunki traw, ozer-; 
woną, białą inkarnatkę lucernę chmielową, naj-l 
lepszą luoernę francuską , esparcettę, olbrzymią 
m archew, rzep ę , angielski turn ips ,  olbrzymią 
angielską brukiew, buraki w najlepszych ga-i 
tunkach, szporek, kukurudzę amerykańską, rze 
pak, klosówkę, seradelle, mohar i t. d. jakoteż 
wszystkie nasiona jarzyn i kwiatów poleca w 
najlepszych , świeżych i siłę kiełkowauia m a
jących gatunkach po cenach najumiarknwań- 
8zy clj 1989 2—3

A .  H O R A
we Lwowie, p rz r  ulicy Krakowskiej 1. 17.

E n erg iczn y  środek ton iczny, w zm acn ia jący i pobudza jący .
Preparacje te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający wyczerpane 

-iły, w7 ciężkich chorobach szp iku ,  kości pac ierzow e j  i m ózgu .  Używają się z niezawo 
luyiii skutkiem przeciw C u k r z jc y ,  h y p o k o n d r j i ,  m e lu u c lio l i i ,  pochodzących z r o z s t r o j e -  
uiu orgtiuów p łciow ych  a zwłaszcza w chorobach nerw ow ych najn iebezp ieczn iejszych .

Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Coca Peruwiańskiego,
przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym. 1827 23-24

N o t a .  Lekarstwa te, których p. B ain  jes t  wynalazcą, przygotowane są z C oca ,  po
chodzącego z plantacji i>. Ballirian.  m inistra  pełnomocnego w Boliwii, w Paryżu.

Bklad główny w Paryżu w aptece p. E. Fouruier  & Com, przy ulicy d’Anjou St. 
Honoie, 56.

We LW OW IE w aptoce P. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

W y p r z e d a ż  z u p e ł n a
składu płócien i bielizny

we Lwowie, pod „Piękną Polką ulica Halicka I. 242 st
Ogłaszam niniejszom , iż zwijając mój handel zupełnie w na jk ró t

szym czasie, jjostmówiłem sprzedać cały zapas inoich towarów n i ż e j  
cen zakupna.  1963 11—12

Rządca ekonomiczny
[pełen s i ły  wieku,

D r .  J o h .  v. 8 z t a n k r . v a n s z k y ,
członek med. f a k u l t e tu  we W ie d u iu ,  em e
ry tow any  sek u n d a rju sz  c. k szp i ta lu  i le-j wiek[1; 3Q ,at liczący, teoretycznie
karz  policji powiatowej podczas wystawy [ p rakt yczn ie obzna^.omiony z gospodarstwem, 
światowej we W iedn iu ,  ma zaszczyt zawia- buchlialterją gosjiodarczą, wykazać się może 
domić P. T. Publiczność  i szanownych pa- | jak  najchlubniejszem świadectwem, przez czas 
nów kolegów, że rozpoczyna o rdynacie  n0.[dluższy na jednem miejscu pozostający, poszu-

od 15  kwietnia w domu zum 1̂  0,[ p0" icdl"ij , Intel 'es^ va', ,zuuliBię łaskawie zgłosić j»od adresem I> .  H .  po
cząw szy

Z arząd  m ły n a  p a r o w e g o
J, W. t  L

w  J j i j h o n c a e l i  stac ja  kolei L w ow sko-C zcrniow ieclticj B o r t n i k i ,

podajo do wiadomości, że o*l d n i a  S O . I u t c g o  *8 r * l>0(!* y u a j j | e ,  w tymże nowo 
i podług najnowszych prawideł sztuki zbudowanym młynie, na rachunek własny wyrabiają

się stale  i bez przerwy 1990 2— 2

wszelkie gatunki mąki, krup i grysików
i takowe na miejscu p o  c c n a c l i  s t a ł y c h  w e d ł u g  c e n u l k ń w  u  k a ż d y m

■ n i e H i ą c u  w y c h o d z j f e y e h  sprzedawać się będzie.

Główny skład tegoż młyna dla miasta Lwowa i okolic obejmują

Ważne dla wszystkich
Cierpiących na piersi!

S .  P O Z N A Ń S K I  &  J .  B K K L L ,
„  . ,  y  i r  v  U  lOl tJ I f t B Ł f ł n i O  Z , ^ l C 53f tJ j i U U  r l U i e i S U U J  I I .  p w  7

i e ig e u b a u m  , Areuzgasso  Nr. J 5 .  2—3[ste r ts t .  M r * j g ł o d  przez Sanok. 1995 2—3[za którą tu firmę Zarząd pizyjmujo na mocy zawartych układów gwarancji: i odpowiedzialność.

jak niemniej dla tych ,  którzy podpadają slabośoi.m poprzedzaiąoyjn tuberkuly. a to :  
skrofuły, niedokrewnośó, bladaozkę, brak apetytu, powszechno osłabienie organizmu i t P> 
chroniczny katar płucowy.

Ś w i a d e c t w o .
C i e r p f c i l ą i i i i  k i l i z n  l a l  na uciążliwy kaszel, który przy każdciu mówie

niu się  o d z y w a ł , a przytulii czułam bolo w i lAłOCIft  W|dccacli. Nie-
iiiiałani żadnego a p e ty tu , zcliudłam i zniszczałam. W użyciu wód mineralnych i 
w ielu lekach mi ordynowanych nie znalazłam żadnej poinoey > byłam u  w l t t u i e
n a j o p ł a k i i i i M z y i i i .

Z każdym tygodniem więcej zapadałam , aż na poradę poczęłam używać syrop 
z p o d f o s f o r n u i r  w a p n a  Już p o  k r ó f k i c n i  u ż y c i u  usta ł  kaszel,  dosta 
łam apety t  i zaczęło mi się polepszać. Później usta ł  kaszel zupełnie a teraz dzięki 
pańskiemu syropowi czuję się zupełnie zdrową. Dziękując panu za t o ,  stwierdzam 
zarazem , że wszyscy na p i e r s i  « * i e r p i i | e y  p o w f u n i  u ż y w a ć  t e g o  | e < l j -  |  
u e g o  ń r o d k s t .

Wiedeń dnia 4. l is topada 1873. ffj
E rnestyna  G rim m , Neubau, Neuatiftgasse N r. 71.

Cena oryginalnej flaszki J.  Horbabny K a l k - E ise n -S y ro p  1 zlr .  25 ct. pocztą fl) 
o 20 ct. więcej za opakowanie. Jj,

Skład centralny i wysyłkowy we W ied n iu  u p. Józefa W eiss ,  a p t e k a r z a  ziuu 
Molireii, Tuchlaubcn 27.

Główny Bkład dla Galicji we L w o w i e  u  p -  Z y g i u i l i l t A  B u e k e r a ,  
aptekarza pod Srebrnym orlcin, w K o s z y c a c h  u A. Waudruselika, w P e s z c i e  m 
u J .  Turek, w O p a w i e  u hchwar/.u i P.iiker. 1074 6 6 $}

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzańaki. Z drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Skerla.


